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Kraków, |  listopada.
Zjednoczona lewita niemiecka poniosła ró­

wnocześnie (1 v ie ciężkie klęski. Wybory dw 
Kejmu Niższej A u stn i wypadły na jej nieko­
rzyść, a równocześnie poważna liczebnie i mo­
ralnie część jej członków wystąpiła z klubu i 
utworzyła odrębną grupę. Oba te fakty, same 
w sobie znamienne, nabierają większego znacze­
nia wobec tego, że za kilka miesięcy odbędą 
się wybory do Rady państwa. Dziś nawet naj­
więksi optymiści w tym obozie nie mogą ukryć 
przed sobą i przed [drugimi smutnej prawdy. 
Stronnictwo, samo w sobie rozbite i tracące zau­
fanie wyborców’, w przyszłej Kadzie państwa, 
jeżeli nie ustąpi miejsca innemu, to liczebnie 
słabe i nie mające poparcia z zewnątrz, odgry­
wać będzie podrzędną tylko rolę.

Niemieckie stronnictwo liberalne na początku 
ery konstytucyjnej rozpoczynało jednak żywot 
swój wśród najpomyślniejszych warunków. Miało 
ouo wówczas za sobą piękne tradycje walk
0 Colność i swobody obywatelskie, miało ró ­
wnież ad h n d a r ' sympatyczny i poparcie tych 
w szysr^^B  którym ideały wolności były naj-

^ T llo b rcm . kozpoczynając w’alkę parla- 
takiemi zasobami, stronnictwo libe- 
o i powinno było utrwalić swój 
tylko wtedy, gdy objąwszy teki mi- 

nisteryalne stało u steru rządów, ale nawet 
wtedy, gdy wypuściwszy z rąk władzę znalazło 
się w opezyeyi Walka z reakcyjnemi prądami 
nie tylko nie osłabiłaby znaczenia i popularno­
ści stronnictwa, ale przeciwnie podnosiłaby je  
coraz wyżej, a rezultatem jej byłoby zwycięstwo 
zasad.

Że się inaczej stało, że pomimo takich zaso- 
v, bów stronnictwo liberalne dziś samo w sobie 
-.rozbite ponosi klęskę za klęska, i stoi nad brze­

giem przepaści, to wina jego własna, a że prą­
dy reakc.jne zdają się wzmagać i brać górę, to 
również wynik blęut w, jakie ono popełniło.

Liberalizm jest jeden, powiadają ci, którzy ra- 
dziby upadok niemieckiego stronnictwa liberal­
nego w Austryi ogłosić za upadek zasad a nie 

Tak, liberalizm jest jeden, ale nie wszyscy 
jego zasady i nie wszyscy stosują- go 
tnie w życiu publicznem. Zjednoczo- 

_ f  niemiecka upada wskutek braku kon- 
sekweneyi w wykonaniu zasad, wypisanych na 

| sztandarze.
I Ustawy konstytucyjne, oparte niewątpliwie na 
r zasadach postępowych i liberalnych , zawierają 

jednak braki, niejasności i błędy, które pozwala­
łyby i pozwalają zawsze ograniczać uznane w 
zasadzie swobody i prawa obywatelskie. W sprze­
czności z niemi pozostaje cały szereg przepisów 
dawniejszych i nowszych , a praktyka wykazu­
je, że nie ma w Austryi żadnej Sprzeczności 
z konstytucyjnym ustrojem państw a, której nie 
możuaby usprawiedliwić obowiązującemi ustawa­
mi. * Stronnictwo liberalne miało przedewszy- 

•stkiem obowiązek błędy i niedostatki ustaw kon- 
kytucyjnycb usunąć, dalszy rozwój swobód i 

.praw  obywatelskich przeprowadzić, sprzeczności 
pomiędzy ustawami a konstytucyjnym ustrojem 
państwa uchylić i zasady liberalne, uznane teo­
retycznie, wprowadzić w życie. Dalszem zada­
niem było powołać do udziału w życiu pu­
blicznym jak  najszersze masy i rozszerzyć pra­
wa i swobody obywatelskie na największe koła. 
Zjednoczona lewica niemiecka nie sprostała te­
mu zadaniu wówczas, gdy stała u steru rządu, 
a jako stronnictwo opozycyjne nie umiała do 
walki stanąć z zapałem, energia i wytrwałością 
a kiedy hr. Taaffe wniósł projekt reformy wy 
borezej, stronnictwo to, mieniące się liberalnem, 
nie potrafiło wznieść się ponad własne interesa
1 zamiast poprzeć rozszerzenie prawa wyboru i 
wybieralności, stanęło niby na gruncie obrony

mieszczaństwa, a w rzeczy samej na stanowisku 
trwogi o własne mandaty.

Zjednoczona lewica niemiecka nie rozumiała 
nigdy zasad liberalizmu i nigdy ich nie wyko­
nywała. Wolność była dla niej oencą zd ibyczą 
tylko do tej chw ili, w której kończyły się pra­
wa a zaczynały obowiązki. Jakżeż na przykład 
pojmowało to stronnictwo swoLodę sumienia ? 
Przejrzyjmy roczniki dzienników, które były je ­
go organami. Swobodę sumienia pojmowano j e ­
dnostronnie, domagając się wolności dla siebie, 
ale obcych przekonań i wierzeń nie szanowano 
nigdy. Zamiast walki z fanatyzmem, żądnym 
reakeyi, oddano się fanatyzmowi antireligijne- 
mu, a poza małostkowem dokuczaniem nie zdo­
byto się nawet na śmiałe spełnienie własnych 
postulatów.

Najważniejszym jednak błędem liberałów, po-' 
kroju p. Plenera, był centralizm i dążenie do j 
hegemonii niemieckiej. [(Zamiast w myśl zasad, 
szczerze liberalnych uznać indywidualność kra- j 
jów, należących do Austryi, i indywidualność 
narodowości nieniemieckich, zamiast uznać ich j 
przyrodzone prawo do samodzielnego bytu i 
rozwoju, liberali niemieccy w Austryi przejeli 
spuściznę absolutnych rządów bez dobrodziej 
stwa inwentarza i zwalczali wszelkie autono 
miezne dążenia, a równouprawnienie narodowo­
ści uważali za śmiertelną obrazę interesów pań­
stwa. Najważniejszą rolę odgrywały tu drobne 
interesa materyalne. Interes stolicy państwa ka 
zał centralizować w niej ur/.ę1-^ i władze, flhęć 
materyalnyeb zysków i obawa-o posady, nie po­
zwalały przyznać, że językiem urzędowym po­
winien być ten język, którym mówi ludność, 
korzystająca z sądów, urzędów i szkoły.

Związana wreszcie ściśle z kastą, odgrywa­
jącą główną rolę na giełdach, zjednoczona le­
wica niemiecka swobody ekonomicznej naduży­
wała zawsze- na to, aby interesom możuyeh o 
tworzyć drogę -do wyzysku ekonomicznie s ła ­
bych. Zamiast utrwalić byt i rozwój słabszych 
jednostek, zamiast ułatwić im egzystencyę, szła 
z pomocą wielkim spekulantom. Niedziw więc, 
że zamiast zyskiwać sympatye, trwoniła urok 
dawnych tradyeyj, zamiast iść naprzód, cofała 
się wstecz. Dziś przychodzi jej abdykować. To, 
eo jej miejsce zajmuje, nie jest od niej lepszem 
i nie ma warunków istnienia. Modne duisiaj 
hasła nienawiści rasowej i nietoleraneyi ieligij- 
nej upaść muszą, jak  upadły wtedy, gdy 6inął 
absolutyzm. Ze stronnietw( m liheralnem nie 
zginą jednak zasady. Sztandar, który dziś wy­
pada z rąk ■ zjednoczonej lewicy niemieckiej, 
podniosą oczyszczony, prędzej, czy później, inni 
ludzie, rozumiejący należycie zasady liberalne, 
a wolność nie przestanie być ideałem, do któ­
rego ludzkość przywiązywać będzie zawsze naj­
większą wagę.

MiiuniM Joiflj IMoiw".
F a r j  ż , 5 listopada.

(Interpelacja armeńska.— Jauri 5 o Polsce).
Interpelacya armeńska nie posunęła zapewne 

ani o krok jeden armeńskiej kwestyi i nie wy­
świetliła przed publicznością ani jednego z za- 
wikłań wschodnich. Przebieg jej jednakże nale­
ży do najciekawszych: nie jestże bowiem rze 
czą pouczającą zachowanie się 500 wybrańców 
narodu wobec okropnego widma mordów, sta­
nowiących od lat tylu ofieyalnie skonstatowany 
tryb życia całego narodu ? Przebieg interpelaeyi 
ciekawym jest przedewszj stkiem dla nas, cho­
ciażby ze względu na analogię między A r m e- 
n i ą  i P o l s k ą ,  z a z n a c z a n ą  p r z e z  m ó w ­
c ó w  w t o k u  r o z p r a w  k i l k a k r o t n i e .

0  tem zresztą milczeć będą zarówno ageneye 
telegraficzno, jak i sprawozdania pism francu­
skich.

Rozprawę zagaił deputowany Paryża, konser­
watysta C o c li i n. Jest to czlowdek w wieku 
śiednim, znany z hiiku prac naukowych i za 
jednę z nich nagrodzony w swoim czasie przez 
akademię. Wygłosił też w parlamencie mowę, 
zakrawającą na bardzo dobrze skomponowany 
odczyt akademicki: w miarę tam było patosu i 
dowcipu, w miarę dokładnie zbadanych faktów
1 tyle wniosków, ażeby po mowie, jak  przed 
nią, Izba mogła sobie zadać pytanie: więc cóż 
zrobić z tą kwestyą arm eńską? Sądzę nawet, 
że Izba pytania tego sobie nie zadawała, z góry 
wiedząc, że nie da w sobie obudzić tego esprit 
(Vavantnrc, którego tak wymownie wyrzeka się 
w swej polityce minister Hanotaux.

C o e b i n skonstatował, że reformy zapowie­
dziane dla Armenii najprzód w drugim artykule 
traktatu St. Stefano, a następnie potwierdzone 
w Cl i 6,2 artykule traktatu Derlińskiego, — 
nie zostały urzeezywi; tnione przez lat 1S. Mowea 
akademicki mógł sięgnąć pamięcią jeszcze dalej 
i przypomnieć zgromadzonym, że w ciągu XIX 
wieku niejeden już ukaz sułtana bywał w tem 
położeniu. Dalej skonstantował Cocbin, że „mor­
dy w Armenii mają charakter przerażająco mono­
tonny “. Do Armeńczyków da się wobec tego, 
zdaniem mówcy, zastosować to, co niegdyś 
w Izbic wyrzekł Montalamberl z p o w o d u  
r z e z i  g a l i c y j s k i e j :  „Dziwię się, że wobec 
takiego stanu rzeczy wszyscy P o l a c y  nie
stali się jeszcze furyaiami (forceni)“. Roztaczał 
dalej mowea obraz stosunków w Armenii. Okrzyk: 
„Kurdy! Kurdy!" rzuca tam panikę na cały 
kraj; tam kościół nie jest ifP^czką dla bez 
bronnej ludności; kobiety tam,— chcąc uniknąć 
hańb)’, rzucają się gromadami ze ,skał.

Tu C o e h i n  mógł był przeprowadzić po­
prawną analogię pomiędzy okrzykiem ,Kur- 
dy!“ , a okrzykiem „Kozacy!", pomiędzy rze 
zią w kościele w O r p b a , a rzezią w ko­
ściele w Króżach: nawet czas wypadków się
zgadza. Podobno wszakże Kurdy chętniej ucie­
kają się Jo ognia, podczas gdy w Krożaeh ko 
rzystano raczej z wody.... O tem wszystkiem 
Cocbin już nie mówił dla tej w ażiej przyczyny 
że na zakończenie swej mowy modlił się wła 
śnie do Rosyi; jej opiece powierzając losy Ar­
meńczyków, od aliansu francusko - rosyjskiego 
wyczekując hasła dc kontynuowania „starych, 
szlachetnych tradyeyj francuskich"....

Po Coehin’ie głos zabiera hrabia d e  M u u, 
znany filantrop. Hrabia konstatuje, że mordy 
w Armenii mają charakter systematyczny („Ofi 
cyalny!" — poprawia poseł J a u r ć  s). Mordy 
zwykle rozpoczynają się z rana na nasło po 
budki lub strzału działowego i kończą się ró 
wnież na takie hasło wieczorem. Wali turecki 
przygląda się z wysokości balkonu krwawym 
scenom, o ile zresztą sam w nich nie bierze 
udziału. Następnie konstatuje d e M u n gorące 
zajęcie się kwestyą armeńską Anglii, oraz opo­
wiada o zabójstwie obywatela francuskiego Sah a 
tore’a, dokonanem przez baszę tureckiego. Dwie 
ostatnie kwestye zakrawają na bardzo zręcznie 
przygotowaną w interesie rządu dywersyę. O sta­
tecznie mowa de Mun’a ograniczyła się na 
wzniosłych wyrzutach, czynionych Europie.

Przed odpowiedzią ministra Hanotaux zabiera 
głos H u b b a r d, osobistość bezbarwna. Hubhard 
przypomina zgromadzonym o interesach prakty­
cznych, ostrzega ich przed porywem szlachetno 
śei! Właśnie jakby 500 posłów miało uchwalać 
wyprawę krzyżową.

Minister H a n o t a u x  rozpoczyna swój de- 
kokcik dyplomatyczny od sprawy Salvatore’a. 
Owszem, ambasador francuski z całą godnością 
i stanowczością zażądał zadośćuczynienia — ba­
sza będzie ukarany, sprawiedliwości i godności

narodowej stanie się zadość. W tem miejscu Iz 
ba ocz; wiście klaszcze z rozkoszą, dumna ze 
swego ministra, z siebie, ze stanowczego amba­
sadora. Następnie korzysta Hanotaux z drugiego 
punktu mowy de Mun’a, z udziału Anglików 
w sprawie armeńskiej. Na patos Coehin'a, który 
wolał o opiekę nad ludem „osiadłym wśród prasta­
rych dolin Tygru i Eufratu"', odpowiada Hano- 
aux uwagą, że rzeczywiście re doliny są bardzo 
ważnym punktem strategiczny m i że Anglia rozta­
cza tam szczególniejsza opiekę. Anglik we Francyi 
odgrywa, jak  wiadomo, rolę słynnych „niebez­
pieczeństw zewnętrznych", któremi ongi Bismark 
zamykał usta Niemcom, ilekroć mu były nie 
na rękę ich żądania. Hanotaux zaznacza, że nie­
tykalność Tureyi polega na porozumieniu mo­
carstw, i że właśnie wizyta carska świadczy’, 
iż Francya nie ma interesów sprzeczny ch z swym 
wielkim aliantem... (Radość w Izbie.) Więc koń­
czy H a n o t a u x  starą, ale niezawodzącą nigdy 
blagą o „odwiecznych tiadycyach Erancyi" w 
duchu zgody, sprawiedliwości i ludzkości, który 
ją ożywia.

Zabiera wreszcie głos poseł J  a u r e s. O nim 
z góry wiadomo, że choć kwestyi nie rozwiąże, 
to przynajmniej do rozpraw wniesie odrobinę 
szczerości, logiki i zapału. Jaures z mocą i wy­
raźnie wykazuje, że mordy armeńskie są obja­
wem polityki sułtana, który’ pamiętny utraty 
prowineyj chrześcijańskich, chce obecnie przez 
wymordowanie niebezpiecznego żywiołu zape­
wnić się na przyszłość. Dalej krytykuje mówca 
ową sztue.zkę dyplomacyi urzędowej, wysuwają 
eej na pierwszy plan „strachy7 angielskie". Prze­
chodzi wreszcie do polityrki francuskiej na wscho­
dzie i uznaje, że jest to właściwie ślepe posłu­
szeństwo w obec zamiarów Rosyi. Zaznacza dalej 
Jaures, że stanowisko Rosyi i Angli na wscho­
dzie uległo jakby  przestawieniu: dziś Anglia to 
właśnie dąży do podziału Tureyi, Rosya zaś 
broni się przed tem, choć do tego zawsze dążyła 
Dlaczego ? Bo przykład prowineyj oswobodzo­
nych, którym z pod jarzma tureckiego nie pil­
no było przejść pod jarzmo rosyjskie, dał Rcsyi 
dużo do myślenia. Rosya boi się fermentu auto 
nomieznego. Książę łobanow  w swoim czasie 
powiedział wyraźnie: „Nie pragnę wcale, żeby 
Armenia stała się nową Bułgaryą i ażeby Ar­
meńczycy, należący do Rosyi, mieli przez to 
sposobność krytykowania naszych instytucyj, 
wskazując na autonomiczne instytucye usamo- 
wclnionej cząstki Armenii". Ten cytat zrobił 
pewną sensacyę w Izbie. Dalej scharakteryzował 
Jaures ogólnie politykę Rosyi względem naro 
dowości zagarniętych, wykazując, jak przykład 
P o l s k i  nauczył Moskwę ostrożności

„Pomimo — przytaczam dosłownie wywody 
Jauresa — systematycznego pnszczania krwi 
P o l s c e  i pomimo systemu policyjnego, który 
przez nasz rząd został przejęty i zastosowany 
do kolonii polskiej w Paryżu (Szmery i oklaski), 
pomimo to wszystko Rosya spostrzegła się, że 
P o l s k a  niczego się nie wyrzekła i że na kre­
sach Polski zlały się aspiracye narodowe z a- 
s p i r a c y a m i  s o c y a l i s t y c z n e m i ,  zjawi­
sko, które się może stać bardzo niebezpieczne 
w przyszłości". (Nowe oklaski lewicy i nowe 
szmery oburzenia w centrum.)

Powyższe zestawienia tłómaezą niby wahającą 
się politykę Rosyi: Rosya czeka, aż sułtan sam 
przygotuje grunt do jej gospodarki, Francya zaś 
jej w tem sekunduje...

Przy końcu m ówca, nie umiejąc dłużej po 
wściągać się , napiętnował r/.ąd [ francuski mia 
rem  „ w s p ó l n i k a  z b r o d n i " ,  za co przez 
prezesa Izby został przywołany do porządku 
Wymierzył również policzek prasie francuskiej 
za jej dobrze zapłacone przez sułtana mil­
czenie. Wreszcie, napiętnowawszy pogardą opi 
nię Europy ofieyalnej i klas solidaryzujących się

jrupyz nią, zakończył odczytaniem wniosku 
socyalistycznej.

„Izba francuska, uznając odpowiedzialność 
Europy za ohydne morderstwa w Armenii po­
pełniane, bolejąc, iż rachuby reakcyjne, zazdrość 
i instynkta zaborcze nie pozwalrją Europie dzi­
siejszej wspóluie działać na wschodzie dla do­
bra ludzkości, ma uadzieję, że lud pracujący 
wszystkich krajów zdoła stworzyć opinię bezin­
teresowną i połączy się dla uzyskania od mo­
carstw bezpieczeństwa Armeńczyków, oraz po­
jednania i zabezpieczenia swobód, dobil-bytu i 
postępu wszystkim narodowościom i wyznaniom 
w Tureyi".

Taki był przebieg i takie zakończenie roz- 
jraw w kwestyi, mogącej nas obchodzić z wie 
u względów. Zaznaczyłem punkta ciekawsze, 

zwroty charakterystyezniejsze. Nie potrzebuję do­
dawać, że deeyzya „wybrańców narodu" w ni- 
ezem nie ożywiła nadziei bratniego nam klę­
skami lu d a , w niczem nie pokrzepiła go na 
śmiertelne zapasy, których końca przewidzieć 
nie można. J . fr.

Z Rady p a ń s t w a .
Komisya budżetowa Izby poselskiej obrado­

wała w sobotę nad budżetem ministerstwa o- 
światy.

Przy tytule „szkoły wyższe" min. G a u t s e b 
podał daty, odnoszące się do frekwencyi na uni 
wersytetach. Frekweneya na wszystkich uniwer­
sytetach zmniejszyła się o 204 uczniów. Z tego 
przypada na wydziały teologiczne ubytek 16, 
a na wydziały lekarskie ubytek 430 zwyczaj 
nycb, a 56 nadzwyczajnych słuchaczy. Na wy­
działach prawniczych zwiększyła się frekweL- 
eya o 17 zwyczajnych, a 71 nadzwyczajnych 
słuchaczy. Po raz pierwszy wzrosła frekweneya 
na wydziałach filozoficznych, a mianowicie o 
191 zwyczajnych, a 22 nadzwyczajnych słucha­
czy. W sześciu wyższych szkołach technicznych 
frekweneya wzrosła o 375 uczniów.

Minister przypomina, że wydano już postano­
wienia w sprawie egzaminów dojrzałości i no- 
stryfikacyi, uzyskanych przez kobiety doktora­
tów medycyny za granicą. Kwestyą dopuszcze­
nia kobiet do studyów uniwersyteckich będzie 
rozstrzj gniętą w ciągu bieżącego roku szkolne­
go. Ministerstwo zamierza jeszcze wydać posta­
nowienie, aby uczennice, które wprawdzie nie 
posiadają świadectwa dojrzałości, ale ukończyły 
inne wyższe szkoły, jak seminarynm nauczy­
cielskie, mogły być pod pewnemi warunkami 
dopuszczane do studyum uniwersyteckiego.

P. K a i z 1 podniósł, iż uczennice pierwszego 
gimnazyum żeńskiego „Minerwa" w Pradze, 
które w tym roku złożyły egzaminą dojrzałości, 
dopuszczono do uniwersytetu tylko jako hospi- 
tantki. Mówca wnosi rezolucyę, any te abitn- 
ryentki przyjęto jako  zwyczajne słuchaczki i 
aby dozwolono im składać egzamiua doktorskie 
ua wydziałach lekarskim i filozoficznym. Mów­
ca ponawia żądanie utworzenia czeskiego uni­
wersytetu na Morawach i domaga się zaprowa­
dzenia czeskich wykładów na technice w Ber­
nie.

P. L u p u 1 żąda utworzenia wydziału lekar­
skiego na uniwersytecie czerniowieckim.

Minister Gautsch oświadcza, że rząd zamierza 
udzielać także materyalnego poparcia zakładom 
wychowawczym dla kobiet. Co do czeskiego u- 
niwersytetu ua Morawach, minirter powtarza 
znany już argument, że przedewszystkiem trze­
ba myśleć o wyposażeniu istniejących uniwer­
sytetów. Na żądanie p. Milewskiego, aby pod­
wyższono dotacye seminaryjne, minister przy­
rzeka, że w następnym roku podwyższy dota-

m  synu
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W okolicach Barnaułu i Zmiejnogorska są 

wsie bardzo rozległe, mieszkańcy, zamożniejsi 
od innych, trudnią się chowem bydła i rolnic­
twem, mają liczne pasieki, 2tąd też obfitość jest 
miodu, którego 2*/* funta kosztuje nieraz 40 
groszy. Mieszkańców zowią „Polakami", chociaż 
żaden z nich nie mówi po polsku. Są to wszy­
stko tak nazwani „s t a r o w i e r c v “, Polakami 
zaś nazywają ich dlatego, że są potomkami tych, 
którzy będąc prześladowani za odstąpienie ja ­
koby od prawosławia, w pierwszej połowie ze­
szłego wieku schronili się do tej części Polski, 
która po pierwszym rozbiorze krajn naszego 
przeszła pod panowauie Rosyi. Wówczas to 
Katarzyna II wszystkich tych starowierców ka­
zała przenieść i osadzić na brzegach rzeki Ob.

Należą oni obecnie do zarządu górniczego, 
dostarczają do fabryk rudy, węgla, drzewa i t. p. 
i nazywają się p o d s a w o d z k i m i.

Dziś jeszcze po latach tylu napotkasz u nich 
wiele bardzo drobnych na*pozór rzeczy, które 
dają niewątpliwe świadectwo, że mieli bliższe 
stosunki z Polską. N. p. nigdzie nie znajdziesz, 
jak tylko u nich, razowego elileba, wypieczone 
go ja k  u nas, również nikt prócz nich nie przy­

rządzi słoniny, jak ją  u nas przyrządzają. 
W ubiorze nawet natrafisz bardzo często coś ta­
kiego, co ci przypomni nasz lud, nasze strony 
rodzinne.

Ci Polacy z nazwiska przyjmowali nas pra­
wie zawsze z wielką niechęcią. Kiedy cię w ła­
dza wiejska przyprowadzi do jakiego domu i 
oznajmi, że tutaj masz noc przepędzić, to go­
spodarz zamyka drzwi przed tobą i ledwo na 
rozkaz starosty wiejskiego otworzy. Kiedy się 
zaś rozgada, kiedy się zapozna, o ile przez tak 
krótki przeciąg czasu zapoznać się można
z ludźmi przybyłymi ze stron dalekich, to cię
żegna z pewną oznaką przyjaźni. Wstrętowi, 
jak i okazują w przyjmowaniu przejeżdżających, 
nie wypada się dziwić, często bowiem taki 
gość wyniesie ze sobą coś z gospodarskiej w ła­
sności lub też wyrządzi mu jakąś przykrość.

Wszystkich, co nie należą do ich sekty, na­
zywają „pogańcami" — czyli „uieezystymi". 
Każdy, kto pali fajkę, uważany jest w ich
przekonaniu za człowieka trzy razy przeklętego. 
Jest to największy grzech, jedna z głównych 
przeszkód dla dostąpienia zbawienia. — Kobie­
ty prawie wszystkie, k edy je zaleci dym z ty ­
toniu, awanturują się w najokropniejszy sposób. 
Udają one natychmiast szczekanie psa, miaucze­
nie kota, pianie koguta lnb tym podobne wy­
prawiają śmieszności; czarem zaś plączą, spa- 
zmują, śmieją się, gniewają, palącemu fajkę 
grożą nożem. — Miejsce, gdzie siedział taki 
„poganiec", wyskrobują, wymywają, a chałupę

okurzają ładonem (żywicą), którego używają do 
kadzenia aż do zbytku w czasie modlitwy.

Kto tylko przejechał przez tę część Syberyi, 
zaraz na wstępie do domu usłyszał ostrzeżenie 
od gospodarza, aby nie palił fajki.

Muszę tu wspomnieć o pewnem zdarzeniu we 
wsi, nazwiskiem S i k t s ó w k a ,  blisko Ustka- 
mienogorska położonej. Nad wieczorem przyby­
łem do Sikisówki, gdzie dostała mi się kwate­
ra o starowiercy, który zapytał mnie zaraz 
na wstępie, czy palę fajki, a otrzymawszy 
odemnie twierdzącą odpowiedź, chciał mnie 
wyrzucić z domu; narobił też ogromnego hała­
su i pobiegł do starosty. Ja  tymczasem, złożyw­
szy rzeczy na ziemi, usiadłem na ławie w ką­
ciku, tam właśnie, gdzie są zawieszone obrazy. 
Na tejże samej ławie, pod piecem, siedziała 
średniego wieku kobieta, obok niej tuliła się 
zapewne córka, lat 7 lub 8 mieć mogąca; obic- 
dwie serdecznie płakały. Nie wiem skąd, ale 
przyszła mi chętka pogadać z gospodynią i za­
pytałem w te słowa:

— Powiedz mi, matko, dlaczego tak płaczesz? 
Czy nie jesteś słabą ?

Milczała chwilę, potem odrzekła:
— JaK nie mam płakać, kiedy mogę być 

nieszczęśliwą; ty palisz fajkę, ja  mogę cię za­
bić.

— Kiedy tak — odrzekłem, — zabijaj prę­
dzej, a ja ei najprzód powiem Bóg zapłać; ale 
czy też ty, matko, wiesz, eo to jest zabójstwo? 
Czy wiesz, co ciebie czeka za to? — I następnie

w krótkich słowach przedstawiłem jej, jak ją  
wtrącą do turmy, jak osądzą i oknutują; nie 
dość na tem, jak  będzie musiała porzucić dom, 
męża i tę córkę, co tak rzewnie obok niej pła­
cze, nie wiedząc dlaczego, i jak będzie mnsiała 
pędzić długie, długie lata, gdzieś w kopalniach 
Nerczyńska. Każdego słowa wysłuchała z pe-
w nem  w rażeniem .

W stała naieszcie, obtarła oczy fartuchem . 
uspokoiła się. W tej chwili przyszedł mąż, wio­
dąc ze sobą jakiegoś wiejskiego pisarza, nazwi­
skiem Ikonnikow. — Obydwa zaczęli strasznie 
krzyczeć i w brzydki sposob wymyślać. Jednak­
że dałem im do poznania, że nie jestem z ro­
dzaju ludzi, którzyby złem płacić mieli za do­
bre, że nie mam zwyczaju wyrządzać choćby 
najmniejszej przykrości, kiedy się ktoś ze mną 
nawet w taki, jak oni, obchodzi sposób, lecz, ow­
szem, będę się starał przekonać gospodarza, że jak ­
kolwiek ma się on za lepszego odemnie, to rzecz ma 
się przeciwnie. Krótka na ten temat rozmowa, 
a następnie stanowcze oświadczenie, że nie 
wyjdę z jego domu, aż jutro rano, uspokoiły 
go — bo niebawem zapytał, ezego mi po­
trzeba?

— Nie od ciebie, mój bracie, nie wezmę, za 
eobym ei nie zapłacił — odrzekłem; — proszę 
cię o samowar.

Samowaru nie było, bo starowiercy nie piją 
herbaty z przyczyny, iż trawa ta rośnie na zie­
mi „ludzi nie ochrzczonych", że ciż „niechrzeń- 
cy" uprawiają ją , że kranik od samowaru ma

jakieś podobieństwo do żmii i t p., a to wszy­
stko są przeszkody do zbawienia! Wyszedł je ­
dnakże] i przyniósł samowar, podobno od po­
pa, którego im rząd przysłał, a któremn się 
wszyscy okupują, aby im wydawał w razie po­
trzeby świadectwa, że są prawowiernymi i, ja ­
ko tacy, spełniają wszelkie obrzędy prawosła­
wia.

Mój gospodarz, rozgadawszy się potem, był 
zupełnie iuuym, niż zrazu; przepraszał muie za 
niegrzeczne przyjęcie, prosił o przebaczenie i 
często mi powtarzał:

— Źle nie wspominaj!
Gosposia rowBież, za przykładem małżonka, 

okazała się grzeczną, nsłnżną, nie płakała, za­
pomniała o zabójsrwie, co więcej: rano poszła 
do komory i przyniosła stamtąd dwie spore 
„nielmy" wybornej ryby, poławianej w rzekach 
syberyjskich. Zgotowała doskonałej zupy i nie­
zmiernie kię dziwiła, żem iej jeść nie chciał 
darmo. Nie chciała nic przyjąć; po dłngich je­
dnak targach kazała m: położyć coś, jak  się 
wyraziła: „Panu Bogu na świeczkę". Ćo wię­
cej: nazajutrz rano, kiedy gospodyni zapaliła 
egień w piecu, podszedłem wziąć węgiel do 
fajki, którą paliłem na gauku. Gosposia wło­
żyła mi sama szczypcami węgiel do fajki i ża­
dnych komedyj nie odgrywała.

(C. d. n.).
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cye dla wszystkich seminaryów. O nabycie 
gruntu dla uniwersytetu krakowskiego toczą się 
rokowania, ale nie rozstrzygnięto jeszcze, czy 
grunt ten użytym będzie specyalnie na cele 
studyum rolniczego, czy też dla innych insty­
tutów.

Po przyjęciu tytułu „szkoły wyższe“ , rozpo­
częto obrady nad rozdziałem: „szkoły średnie 
i ludowe".

Minister Gautsch wyjaśnia, że frekwencya 
w gimnazyach wzrosła o J .304, a w szkołach 
realnych o 981 uczniów. Rząd zamierza utwo­
rzyć dwie nowe szkoły średnie w Wiedniu. 
Życzenia pomnożenia szkół realnych w Galicyi 
rząd wypełni w ten sposób, iż z rokiem 18(17 
i 1898 otworzy nową szkołę realną w Tarno­
wie, a z rokiem szkolnym 1X98 99 drugą szko­
łę realną, prawdopodobnie w Jarosławiu. Prócz 
tego bada sprawę przekształcenia paralelek 
w IV gimnazyum wc Lwowie na samodzielne 
gimnazyum.

P. F u x twierdzi, iż gimnazyum w Cylei za 
łożono tylko dla slawizacyi tego miasta. Mówca 
i teraz za tą pozycyą nie będzie głosować i 
wnosi, aby z budżetu skreślić sumę 11.450 złr. 
na to gimnazyum.

P. P a l f f y  domaga się udzielenia prawa pu­
bliczności czeskiej szkole Komensky’ego w W ie­
dniu. Re/.olucye tę popiera p. Pacak a p. Kaiz 
żąda rozszerzenia, względnie zakładania szeregu 
czeskich szkół fachowych.

P, Milewski podnosi konieczność reformy szko 
ły  weterynarskiej we Lwowie.

Minister G a u t s c h  nie dotykając kwestyi 
politycznej, musi z pedagogicznych względów 
sprzeciwić się skreśleniu pozycyi na gimnazyum 
cylejskie. Nie można pozbawiać nagle n^uki 103 
uczniów, którzy uczęszczają do dwóch pier­
wszych klas tego gimnazyum. Co do szkoły Ko- 
mensky ego wpłynęło niedawno podanie o udzie­
lenie prawa publiczności tej szkole. Podanie 
przesłane do opinii radzie szkolnej, i dopiero po 
otrzymaniu tej opinii minister będzie mógł po­
wziąć postanowienie.

Reprezentant rządu szef sekcyi L a t o u r  u- 
dzielił następnie wyjaśnień o sprawach szkolni­
ctwa przemysłowego.

Następne posiedzenie komisyi odbędzie się we 
wtorek.

Bismark i cesarz Wilhelm >1.
Beri. Tageblatt zamieszcza rozmowę, jak ą  miał 

j  :go korespondent z pewnym „ w y b i t n y m  d y ­
p l o m a t ą  b e r l i ń s k i m " .  Między innemi wy­
raził ów dyplomata także o r e w e l a c y a c h  
b i s m a r k a  opinię, rzucającą nowe światło na 
przewrotność tego byłego kanclerza.

..Chociaż — 'zaznaczył ów mąż stanu — bom­
ba w Hamb. Nachr. niema pośrednio żadnego 
skutku, chociaż niem” y efekt, który wywołały 

jew elącye, znianie z czasem, nie można jednak­
że zaprzeczyć, że u mocarstw trój przymierza 
pozostanie i e k f e i e  u c z u c i e  n i e u f n o ś c i ,  
które zaszkodzi pewnego dnia zamiarom nie­
mieckich mężów stanu. W Austryi i Włoszech 
wywołały rewelacye b a r d z o  n i e m i ł e  w r a ­
ż e n i e ,  a nie omylą 'się zapewne, twierdząc, 
że ani austryackiemu, ani włoskiemu rządowi 
n ie  b y ł  z n a u y  tajny traktat niemiecko-ro- 
syjski w czasie, gdy go zawarto.

Co do powodów, które skłoniły księcia do 
wystąpienia z tak niepokojącą akcyą, pozostaje 
tylko „zgadywanie". Nie znamy nic pozytywne­
go w tej sprawie; może zajścia z a  k u l i s a m i  
dały Bismarkowi powód do gniewu i niezado­
wolenia: może czuje się on niemile dotkniętym 
z powodu, iż car Mikołaj II. aie odwiedził go 
w FriedrichsruL; może miał też inne powody 
osobistej natury; dosyć, że brniemy tutaj w cie­
mnościach.

„Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na to, że 
we wszystkich tych niepokojących akcyach, 
które mają swe źródło w Friedrichsruh, l e ż y  
w y r a ź n y  s y s t e m .  Raz są to napady na 
rządy teraznujsze i rządy Capriviego w spra­
wie polityki handlowej, to znów napady na po­
stawę następców Bismarka w kwestyach zagra­
nicznych, albo p o d s z c z u w a n i e  n a  P o l a ­
k ó w :  wszystkie te miny są podłożone w Sak­
sonii, a oddana księciu prasa, idąca na przebój, 
podrzuca potem zręcznie paliwo w kraju, dopóki 
ono nie wybuchnie płomieniem. Jest to doświad­
czenie, które zrobiliśmy niestety w Niemczech 
od czasu dymisyi Bismarka, a namiętności par­
tyjne, s z c z u c i e r a s o w e  i n a r o d o w o ś c i o- 
w e nie byłyby doszły w ostatnich latach do 
tak niebezpiecznego stopnia, wewnętrzne stosun­
ki w Niemczech nie przedstawiałyby obrazu 
s m u t n e g o  r o z s t r o j u ,  jaki mamy obecnie, 
gdyby pan na zamku w Friedrichsruh nie wy­
wołał tych stosunków wrogiem zachowaniem 
się wobec swych następców".

Beri. Tagebl. podnosi przy tern, że rozmowa 
ta dowodzi, iż nawet w kołach dyplomatycznych 
panuje niepewność, cui bono, w j a k i m  c e l u  
ks. Bismark wystąpił z rewelaeyami; z drugiej 
strony można jednakże bardzo łatwo odpowie­
dzieć na pytanie, k o m u  n a  p r z e k ó r  zabiera 
stary kanclerz głos w pifekących sprawach po­
litycznych. Nie rozchodzi mu się o Capriviego, 
ani też o bar. Marschalla, znienawidzonego przez 
agraryuszów, sekretarza stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych, l e c z  o s a m e g o  c e s a ­
r z a ,  którego Bismark czyni w swych organach 
odpowiedzialnym za zbliżenie się Rosyi do Fran- 
cyi. Przy każdej sposobności krytykuje Bismark 
postępowanie cesarza, tak, jakby chciał przez 
to powiedzieć, że z jego ustąpieniem era pomyśl­
ności w polityce niemieckiej zniknęła bezpo­
wrotnie.

W każdym razie nikt sobie w Niemczech nie 
może dać sprawy, do czego Bismark zmierza. 
Zagadka ta niepokoi wszystkie koła polityczne, 
które gubią się tylko w domysłach."

„Carnap i towarzysze".
Wedle doniesienia Kuryera Poznańskiego z ło ­

ż o n o  z u r z ę d u  bohatera zajść opalenickich 
p. Carnupa, który już miał z Opalenicy w yje­

chać. Inne pisma donoszą, że wiadomości te są 
przedwczesne, i że w śledztwie dyscyplinarnem, 
panu komisarzowi wytoczonem, wcale dotąd nie 
zapadł wyrok. Życzyćby w każdym razie nale­
żało, aby sprawa ta możliwie szybko została 
przeprowadzoną. Oskarżeni o udział w zajściach 
opalenickich zostali już zasądzeni, g ł ó w n y  
s p r a w c a  j e d n a k  d o t ą d  c z e k a f n a  w y ­
m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i .  Nie oddziała to 
uspokajająco na gnębionych naszych w Wielko- 
polsce rodaków. Rząd pruski powinien wziąć 
pod rozwagę, że postępowanie Carnapa nie jest 
odosobnione, a i w przyszłości zachęcić może do 
naśladowania wzoru.

Z tego tytułu umieszcza Berliner Tageblatt 
następujący artykuł, pióra swego korespondenta 
z P o z n a n i a :

„Sprawa opalenicka z szybkością błyskawicy 
rozświetliła całkiem odrębny system administra- 
eyjny w prowincyi poznańskiej. W kierujących 
kołach berlińskich postawiono sobie może pyta­
nie, czy tak dalej iść można, i czy nie czas 
nałożyć hamulec stosunkom, które się stały 
wprost niemożliwe. W żadnej innej prowincyi 
monarchii, nawet w Prusach Zachodnich, gdzie 
także przecież żyją Polacy, nie ma in^tytucyi 
komisarzy obwodowyc . Dawniej dobierano do 

•niej ludz z s.eregu podoficerów. Gdy jednako 
woż zauważono, że za ich pośrednictwem wcale 
nie można odnosić „moralnego zwycięstwa" nad 
polską ludnością, rekrutować zaczęto komisarzy 
z szeregów wysłużonych oficerów. Panowie ci— 
a jest ich przeszło stu — pobierający oprócz 
pensyi różne dodatki na podróże, konie i t. d., 
dążą tylko do tego, a b y  g r a ć  r o l ę  g e r m a -  
n i z a t o r ó w. Czynią to w całem tego słowa 
znaczeniu „scHnetdig11. Niektórzy7 z nich już 
z goryczą w sercu zjeżdżają do naszej prowin­
cyi, uważając nominacyę swoją na Księstwo 
Poznańskie za rodzaj ..przeniesienia za karę".

„Jasnem jest, że wśród takich okoliczności, 
„talenty" a la Carnap zakwitnąć mogą. Jeżeli 
tedy Polacy — a szczególniej ze sfer inteli­
gentnych — z takimi urzędnikami się nie zga­
dzają, n ic  w te rn  n i e  m a d z i w n e g o .  
Czyż taki Carnap lepszy jest, niż Leist lub. 
W ehlan? Tamci mieli pod ręką szpicrutę na 
poskromienie „dzikich" — ten ma szablę. Wła 
śnie dla naszej prowincyi dobierać się winno 
z wszelką troskliwością urzędników niższych 
stopni. Tylko ludzie z nieskazitelną przeszłością, 
z taktem i delikatnością byliby w stanie w tak 
skomplikowanych stosunkach łagodzić i moralne 
zwycięstwa odnosić. Ludzie << la Carnap nie 
reprezentują takich, jakich nam tu potrzeba. 
A przecież o takich z pomiędzy dzielnych pru 
skich urzędników nie trudno. Nie z polskiego, 
lecz ze stanowiska lojalnego i pokój miłującego 
obywatela państwa, widzącego jasno przewro­
tność dotychczasowego systemu administracyjne­
go w Poznauskiem, musi rząd centralny rychłe 
a gruntowne przeprowadzić reformy. Wtedy do­
piero zapanuje spokój w prowincyi wschodniej".

Tyle korespondent poznański Beri. 1'agblait'u. 
Hy dodamy jednak , że dopóki z gruntu niemo­
ralny s y s t e m  wynaradawiania Polaków, nie 
zniknie, to Carnapów, czy w tej, czy w owej 
dykasteryi urzędniczej, nigdy nie braknie. Taki 
Carnap nie jest zjawiskiem odosobnionem, lecz 
wytworem systemu; n i e  o n  w n i ó s ł  n i e m o -  
r a l n o ś ć  do  a d m i n i s t r a c y i  r z ą d o w e j ,  

e c z  a d m  i n i s t r a c y a t a  u c z y n i ł a  g o  
n i e m o r a l n y m .

Więc nie unosimy się wcale pomysłowością, 
na pozór duchem ludzkości nacechowaną, po­
znańskiego korespondenta Beri. Tagblatfu, któ­
ry w innej tylko formie, za pośrednictwem le­
piej dobranych ludzi pragnie dokonać niemo­
ralnego dzieła zniemczenia Polaków. Jest to 
zupełnie to samo, co gdyby korespondent ten 
domagał się lepiej wykształconych w swojem 
rzemiośle i grzeczniejszych, od dotąd funkcyo 
nujących w Prusiech katów, aby akcya ucina­
nia giów odbywała się... przyzwoiciej.

Przegląd polityczny.
Kraków, 9 listopada.

Dzisiaj odbywa się we L w o w i e  wybór je ­
dnego posła do Sejmu, gdyż, jak  wiadomo, przy 
ńerwszym wyborze, tylko p. M a ł a c h o w s k i  

otrzymał absolutną większość głosów. Wybór 
dzisiejszy rozgrywa się między p. C i u c h c i ń- 
s k m, przemysłowcem, stawianym przez „komi­
tet obywatelski", —  a p. Józefem S o l e s k i m ,  
lopieranym bardzo energicznie przez utworzony 

w ostatnich dniach „ k o m i t e t  p o s t ę p o w y "  
z prof. W ładysławem Zajączkowskim na czele. 
Wobec tego, że p. R e w a k o w i c z  Henryk 
zrzekł się stanowczo kandydatury, a w Burge­
rze Lwowskim  poparł kandydaturę p. Soleskie- 
go, nabrała ona większego znaczenia i ma wiel- 
tie szanse powodzenia.

Ks. S t o j a ł o w s k i  b y ł  z n o w u  n a  w i e ­
c u  l u d o w y m  w Jarosławiu, zwołanym fi b. m. 
przez stronnictwo ludowe. Na porządku dzien­
nym obrad tego wiecu postawiono: 1) Ustawy
zasadnicze, a program stronnictwa ludowego. 
2) Ordynacya wyborcza do Rady państwa. 3) 
Wybory do rady powiatowej. 4) Reforma gmin 
na. 5) Wnioski. Ludu przybyło około 2.000 
z dalekich stron, bo od Sieniawy i Majdanu sie- 
niawskiego, z Ciesząnowskiego i Łańeuta. Z po­
słów przybyli’ p. Zardecki i ks. Pastor, t. zw. 
inteligeneya jarosław ska i duchowiestwo stawi- 
o się licznie. Ks. S t o j a ł o w s k i  p r z y b y ł  

w a s y s t e n c y i  S z a j e r a  z Rzeszowskiego, 
irzenocował w Tuczępach, a rano zjechał do 

Jarosławia.
Przewodniczył obradom dr. Z e m b a t y ,  refe­

rował p. S t a p i ń s k i  o programie stronnictwa 
udowego. Referatu wysłuchano spokojnie, po- 

czem poseł ks. P a s t o r  zabrał głos oświadcza­
jąc, że na ogół żądań stronnictwa się zgadza. 
Szczegółowo rozprawiać się nie będzie, ponie­
waż do głosu zapisał się wyklęty ks Stojałow­
ski , z którym przestawanie jest zabronione. 
„Gdyby ks. Stojałowski był rzeczywiście przy­
jacielem ludu — mówił ks. Pastor — toby opu­
ścił sam zebranie"; ale skoro on się do togo 
nie poczuw a, więc oświadczył ks. Pastor, że 
sam wychodzi i prawowiernych katolików do 
wyjścia zaprasza. Cisza by ła zupełna, tylko ks.

Stojałowski z Szajerera protestowali. O s t a t e ­
c z n i e  p r ó c z  d u c h o w i e ń s t w a  n i k t  n i e  
w y s z e d ł .

Udzielono następnie głosu ks. S t o j a ł o w ­
s k i  e mu .  Zarzucał stronnictwu ludowemu, że 
nie dość ostro występuje, że z nim nie szczerze 
postępuje, że za dużo ma grzeczności dla prze­
ciwników. Z żalem mówił, że najwybitniejsi wło­
ścianie, jak  Borowicz, Sobień, Niemczycki i in­
ni przywitać się z nim nie przyszli, choć dla 
nich pracował. Zarzucił przewodnictwu wiecu, 
że obrano je  podstępnie (ks. Stojałowski agito­
wał za te m , aby jego przewodniczącym wybra­
no). Oburzony tym zarzutem, złożył dr. Zemba­
ty przewodnictwo, ale ks. Stojałowski widząc 
oburzenie zgromadzenia, sam postawił wniosek 
ponownego wyboru dra Zembatego, a zgroma­
dzenie jednogłośnie to uchwaliło. W końcu ude­
rzył ks. Stojałowski na Stapińskiego, że za de 
likatnie postępował z komisarzem. Aby pokazać, 
jak  się postępuje, uderzył pięścią w stół i krzy­
kliwym głosem zwracając się do komisarza, po­
czął mu dawać naukę postępowania na zgroma­
dzeniach. Na to powstał komisarz i z g r o m a ­
d z e n i e  r o z w i ą z a 1, pod pozorem, że zacho­
dź: niebezpieczeństwo zakłócenia spokoju publi­
cznego.

Skutkiem tego najważniejsze sprawy, t. j. po­
rozumienie się cc do wyborów do Rady państwa 
i do Rady powiatowej, spadły z porządku dzien­
nego. Jest to trzeci wielki wiec w ciągu mie­
siąca zwołany prżez stronnictwo ludowe, a roz­
bity przez Stojałowskiego.

Z  Paryża.
Bada ministrów powzięła decyzyę w s p r a ­

w i e  A r t m i a .  Jak  wiadomo, Arton w toku 
swego procesu wersalskiego wystosował do mi­
nistra sprawiedliwości list z oświadczeniem, iż 
zrzeka się przyznanego mu przy wydaniu przez 
Anglię prawa i życzy sobie stanąć przed sądem 
za s p r a w ę  p a n a m s k ą. Otóż rada ministrów 
postanowiła zakomunikować list Artona, złożony 
u generalnego prokuratora, władzom angielskim 
i wytoczyć Artonowi proces przed sądem przy­
sięgłych o przekupstwo polityczne, za które Ar­
ton skazany już został zaocznie na 20 lat wię­
zienia. Wkrótce więc okaże się, czy Arton chce 
wydać tajemnice przekupstw panamskich i czy 
ma wogóle jak ie  tajemnice do wydania, czy też 
po prostu chciał przeciągnąć swój proces, żeby 
zyskać na czasie.

W sobotę skonfiskowano w Paryżu ostatni nu­
mer monachijskiego czasopisma Jugend, podo­
bnie jak  niedawno skonfiskcwauo berlińskie Bit- 
stige Blutter. Jagend- skonfiskowana została za 
karekaturę zapożyczoną z francuskiego humory­
stycznego mSfrfsr liire. K arykatura ta ma na­
pis: „Faure przedstawia carskiej parze znako­
mitości parlamentu francuskiego"; otóż jako zna­
komitości figurują w  karykaturze : dep. V u i 1- 
l od ,  który produkował się niegdyś w Cafćs 
f hantauts, dep. G h S  u v i n, który był fryzyc- 
rem, Kamil P e l e l a n  w podartem ubraniu i 
soeyalistyczni deputow ani: C I o \ is-l I u g u e s,
G u e s d e, . l a u r e s ,  M e s u r e u r  i inni.

‘ Franeya a Turcya.
Znana mowa ministra Hanotaux o położeniu 

na wschodzie, wypowiedziana w parlamencie 
francuskim, zrobiła silne wrażenie w Turcyi i 
stała się doskonałem poparciem dyplomatycznych 
kroków, poczynionych przez francuskiego amba­
sadora w Konstantynopolu. Sułtan zrozumiał, że 
tym razem nie chodzi o same platoniczne po­
gróżki i że Rosya z Francyą, działając solidar­
nie, łatwo potrafią go zmusić do wykonania nie­
zbędnych reform. To też chcą uprzedzić dalszą 
akcyę dyplomatyczną mocarstw, sułtan przysłał 
swojego sekretarza do ambasadora Cambona ce­
lem porozumienia się co do niezbędnych zarzą­
dzeń, któreby mogły uspokoić opinię publiczną 
i dać zadośćczynienie Europie.

Przedstawienia Cambona osiągnęły skutek i 
turecki ambasador w Paryżu podał już do wia­
domości rządu francuskiego, że sułtan niezwło­
cznie zarządził zbadanie i przeprowadzenie na­
stępujących punktów:

1. W y p u s z c z e n i e  n a  w o l n o ś ć  wszyst­
kich w całem państwie uwięzionych osób, prze­
ciw którym nie wriesiono żadnego oskarżenia.

2. Zakaz dalszych prześladowań spokojnie 
zachowująaych się Armeńczyków.

3. Niezwłoczne zwołanie armeńskiego zgro­
madzenia dla dokonania w y b o r u  p a t r y a r -  
c h y .

4. Stawienie przed sądem wojennym pułkow­
nika Mahzar-beya, podejrzanego o udział w mor­
derstwie O. Salwatora.

5. Odwołanie walego z Diabekiru z powodu 
jego postępowania podczas rozruchów.

6. Wydanie dokładnych instrukcyj dla wa- 
lich w celu położenia tamy dalszym gwałtom.

7. Wypłacenie przez ministerstwo oświaty 
odszkodowań katolickim klasztorom w Małej 
Azyi, splądrowanym podczas ostatnich zabu­
rzeń.

W ydany nadto będzie d ek re t, zarządzający 
szybkie wykonanie reform, przyznanych ubie­
głego roku dla sześciu armeńskich wilajetów, 
jakoteż rozciągnięcie tych reform także na inne 
prowineye.

Ambasador turecki podniósł również znany 
fakt dymisyi prefekta policyi w Konstantyno­
polu .z powodu okazanej przezeń podczas roz­
ruchów nieudolności.

Minister Hanotaux podziękował ambasadoro­
wi, a zarazem uwiadomił go, że Cambon otrzy­
mał dokładne instrukeye w sprawie roztoczenia 
nadzoru nad wprowadzeniem w czyn powyż­
szych reform.

Z  Petersburga.
Ustąpienie hr. S z u w a ł o w a ze stanowiska 

generał-gubernatora warszawskiego jest już rze­
czą pewną. Obecnie, ja k  wiadomo, sprawuje 
jego obowiązki pomocnik generał-gubernatora 
P e t r o w, ale wkrótce podobno ma nastąpić no- 
minacya nowego generał-gubernatora. Korespon­
dent Beri. Tageblattu zapewnia, że w petersbur­
skich kołach rządowych za najprawdopodobniej­
szego kandydata do objęcia władzy w Kongre­
sówce uważają obecnego szefa sztabu petersbur­
skiego okręgu wojskowego, g e n e r a ł a  B ó­
b r  y k o w a , którego niedawno wymieniano tak­
że jako jednego z kandydatów na generał-gu- 
bern itora finlandzkiego.

Generał K u r o p a t k i n ,  generał-gubernator 
Kraju Zakaspijskiego, którego pierwej wymie­
niano, jako domniemanego następcę hr. Szuwa- 
łowa, ma podobno zostać generał-gubernatorem 
Kaukazu na miejsce ciężko chorego generała 
Szerewietiewa.

Praicit. Wiestnik ogłasza, iż minister spraw 
wewnętrznych, wskutek zezwolenia carskiego, 
upoważnił redaktora i wydawcę GraManina, ks. 
M i e s z c z e r s k i e g o, do wznowienia tej ga­
zety bez cenzury prewencyjnej. Tym sposobem 
Gra.idanih zwolniony został od kary, jaką mu 
wyznaczono za artykuły kiytyczne o stosunkach 
francusko-rosyjskich.

Odsłonięcie tablicy Kościuszkowskiej.
Kraków, 9 listopada. 

Pam iątkowa tablica Kościuszkowska na kapli 
cy loretańskiej OO. Kapucynów, umieszczoną zo­
sta ła  dnia 7 b m., w sobotę, dziś zaś odbyło się 
je j poświęcenie w obecności prezesa i członków 
wydziału T .warzystwa im. Tadeusza Kościuszki.

Tablica ta  ma swoją historyę. W  r. 1893 pod 
cza3 układania program u uroczystości Kościuszkow­
skiej, ku uczczeniu setnej rocznicy walki o niepo­
dległość z r. 1794, jeden z członków wydziału 
Tow arzystw a im. Kościuszki wniósł, by na kaplicy 
loretańskiej kościoła O. O. Kapucynów umieścić 
skromną tablicę pam iątkową, przypominającą po­
święcenie w kaplicy tej pałasza Kościuszki, i by 
odsłonięcie je j umieścić w programie uroczystości 
Kościuszkowskich. Wniosek ten jednomyślnie przy­
ję to . Gdy następnie zawiązał się kom itet obchodu 
tych uroczystości, spraw a tablicy dostała się w rę ­
ce sekcyi artystycznej kom itetu, która uchwaliła, 
że tablica ma być dziełbm sztuki i rozpisała kon­
kurs na odnośny projekt. B rak czasu i funduszów 
nie pozwolił sekcyi urzeczywistnić tej uchwały. 
Skońezyło się na odsłonięciu projektu tablicy.

Po rozwiązaniu się kom itetu obchodu Kościusz­
kowskiego, Towarzystwo im. Tadeusza Kościuszki 
uznało za swój obowiązek niedoszły pro jek t urze­
czywistnić. W ydział Tow arzystw a zają ł się zebra­
niem potrzebnych funduszów, a równocześnie za­
mówił u prof. Dauna nowy projekt tablicy.

P ro jek t ten, odlany w bronzie, znalazł sic obe 
cnie na miejscu przeznaczenia.

Tablica 173 cm. wysoka, a 88 cm. szero ta , u- 
ję ta  w lekkie barokowe obramienie, przedstawia 
scenę .poświęcenia pałaszy Kościuszki i generała 
Wodzickiego. N ieśm iertelny wódz i towarzysz jego, 
ze skrzyżowanemi szablami w ręku, stoją u stopni 
ołtarza, z przed którego O. K ajetan, Kapucyn, u- 
dziela im błogosławieństwa.

Nad obrazem, powyżej napisu: „ K t o  z B o ­
g i e m ,  B ó g  z n i m " ,  dwa aniołki unoszą tarczę 
z polskim orłem ; u dołu anioł, z rozpostartemi 
skrzydłam i i gałązką oliwną w ręku, dźwiga wy­
pukły napis, który b rzm i:

„W  t e j  k a p l i c y  d n i a  24 m a r c a  1794 r. 
Tadeusz Kościuszko 

w towarzystwie generała  Józefa Wodzickiego zło­
żył do poświęcenia pałasz, którego dobył w obro­
nie wolności Narodu Polskiego. W ierni synowie Oj 
czyzny w setną rocznicę pomnik ten położyli". 

Tablica tak w całości, jak  i w szczegółach przed­
stawia się nader pięknie i przynosi prawdziwy za­
szczyt tak  tw órcy je j, prof. D a u n o w i , jak  i fa 
bryce pp. Ja rry  i Jakubowskiego, k tóra udowodni­
ła , że, stawiając pomniki naszym wielkim, nie po­
trzebujem y szukać rzymskich odlewani.

Mszę św. w kaplicy loretańskiej odpraw ił ks. 
gwardyan webec wydziału Tow arzystw a imienia 
Kościnszki, który wraz ze swym prezesem p. Ja ­
nem Skirlińskim staw ił się in corporc, i dość licz 
nie zebranej publiczności. Po mszy św. przemówił 
do zebranych ks. gwardyan od ołtarza, dziękując 
komitetowi Kościuszkowskiemu za starania, celem 
upiększenia św iątyni Pańskiej pomnikową tablicą. 
Pierwsze słowa na niej w yryte wskazywać będą 
przyszłym pokoleniom, że i w sto la t po Kościusz­
ce nie. przestano działać pod hasłem religii. Miej­
my ufność w miłosierdzie boże, że po dniach wiel­
kich cierpień i dla Polski lepsza zajaśnieje przy­
szłość.

Z kościoła udała się publiczność przed front k a ­
plicy loretańskiej, gdzie już oczekiwał cały kon­
went OO. Kapucynów z ks. prowineyałem na czele. 
Dokonawszy aktu  poświęcenia tablicy, przemówił 
ks. prowineyał do obecnych, podnosząc znaczenie 
pięknej pam iątki, wzniesionej staraniem patryotycz- 
nego obyw atelstwa polskiego. Mówca w podniosłych 
słowach zaznaczył wpływ patryotyezuych rodzin na 
społeczeństwo i wzywał do wychowania młodzieży 
w duchu religijnym  i narodowym.

Po odmówieniu modlitw udali się obecni do 
zakrystyi, celem podpisanie, ak tu , który wmuro­
wany będzie w ścianę kaplicy loretańskiej. A kt 
ten op iew a:

W Imię Boże, a ku uczczeniu pamiętnej chwili 
w dziejach Narodu Polskiego. Amen.

Działo się w stołecznem królewskiem mieście 
w Krakowie. Roku tysiąc ośmset dziewięćdziesią­
tego szóstego dnia dziewiątego listopada, a  to w 
poniedziałek po święcie Opieki N. Maryi Panny, 
o godzinie 10 przed południem, w kaplicy lo re­
tańskiej przy kościele OO. Kapucynów, odpra­
wioną została msza św., po której nastąpiło po 
święcenie tablicy pam iątkowej, umieszczonej na 
zewnętrznej ścianie kaplicy —  staraniem  T o w a­
rzystw a imienia Tadeusza Kościuszki, a odlanej 
z bronzu w pracowni pp. Jakubowskiego i Ja rry , 
według modelu prof. A. Dauna. T ablica nosi na­
p is : (Tutaj przytoczono znany nam ju ż  napis).

Aktu poświęcenia tablicy dokonał Przew iele­
bny O. F loryan Janocha, prow ineyał OO. K apu­
cynów, w asystencyi przew. O. B ernarda Klusika, 
gw ardyana i wiel. OO. Kapucynów w obecności 
podpisanych.

K R O N I K A .
Kraków, 9 listopada. 

Wiadomości osobiste, w Ruszczy pod K rako­
wem bawi obecnie u rodziny arcybiskup warszaw­
ski ks. W incenty Popiel, powracający ze Szwajca 
ry i, gdzie przebyw ał dla kuracyi.

Wieczorek gimnastyczny w Sokole, in te resu ­
jący  i zręcznie ułożony program  wczorajszego po­
pisu gimnastycznego, urządzonego w sali Sokoła,

zgromadził nader liczną publiczność, ki. I i  z zajęciem 
śledziła efektowne ćwiczenia starszyeąi I członków 
i grona nauczycielskiego. Produkcye na jiodwójnym 
am erykańskim drążku w yw oływ ały niemilknące 
oklaski: w ćwiczeniach tych prym trzym ali pp. 
Ruciński i Zajdzikowski. W budowaniu piramid 
na wolnostojących drabinach mistrzami ofazali się 
pp. dr. Służewski i Długoszewski, oprócz nich dr. 
Rowiński i p. Waszkiewicz najtęższymi przedsta­
wili się gimnastykami. Z powodu rozwiązania „ Har­
monii" do wypełnienia przerw  i akompaniamentu u- 
żyto orkiestry wojskowej 50 pp. Chór Sokoła od 
śpiew ał parę utworów, zaznaczamy jednak, że z 
wykonanych wczoraj trzy  ostatnie nie koniecznie 
kwalifikują się na popisy, na których większość pu­
bliczności stanowi młodzież.

Krakowska szkoła sztuk pięknych. Czas otrzy­
mał z W iednia wiadomość, iż ważna spraw a reor- 
ganizacyi szkoły sztuk pięknych w Krakowie do­
czekała się szczęśliwego załatw ienia; nowy bowiem, 
Pr«.ez dyrektora F a ła ta  wypracowany sta tu t reor­
ganizacyjny, o trzym ał cesarskie zatwierdzenie. W sku­
tek  zmiany sta tu tu  utworzone będą dwie nowe pro­
fesu ry : pierwsza dla rzeźbiarstw a, druga dla ma­
larstw a krajobrazowego. Systemizacya tych dwóch 
posad uwzględnioną już je s t w budżecie na rok 
1S97. Dalsze zmiany dotychczasowej organizacyi 
polegają na zwinięciu połączonego dotąd ze szkołą 
rysunków osobnego . kursu dla kształcenia nauczy­
cieli rysunku i na przewidzianem w statucie u t wo ­
rzeniu specyalnych szkół rysunkowych. N auka trwać 
będzie la t fi, który to okres za wyjątkowem po­
zwoleniem przedłużonym być może.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyli na 
ręce p. M. S iedleckiej: dr. Józef Bogdauik z Bia­
ły  39 złr. 40 ct., zebrane za pomocą adresowych 
a rk u sz y ; pani A. Z. 5 z łi. 20 ct. za sprzedane 
c e g ie łk i; p. Micszkowski 2 złr. za książeczkę ce­
giełkową.

Lekarze szpitala sw. Ludwika w K rakow ie, za 
pośrednictwem Administracyi Czasu, złożyli na ręce 
dra Adama Asnyka kwotę 2 L złr. 60 ct.

Składki na Wawel. U pani wiceprezydentowej 
Pieniążkowej odbędzie się rozbicie p u s ^ k  sk ładko­
wych na oduowienie W awelu dnia H L is to p a d a  
przy ulicy Grodzkiej między godziną po po­
łudniu.

P . Alfred Jenael, prezes chóiu ak 
złożył na rcce p. Ulanowskiej na odn 
weln 100 złr., jako część dochodu otrzymanego 
przez cnór akademicki z dawanych koncertów pod­
czas wakacyj.

Krypta przy kościele ks. Pijarów. W czoraj od­
by ł się z k ryp ty  ks. Pijarów  pogrzeb ś. p. Igna­
cego Mitasińskiego. A więc k ryp ta  została napo 
wrót o tw artą , potrzeba tylko, ja k  nas poinformo­
wano, dla umieszczenia w niej ciała, każdorazowe­
go upoważnienia książęco-biskupiego konsysterza.

W teatrze na popołudniowem przedstawieniu 
wczorajszem odegrano „F ilaretów " Staszezyka. 
Szczególnie dla młodzieży tanie widowiska popołu­
dniowe są pożądane, i byleby dobór ich istotnie 
odpowiadał zadaniu, wywierać mogą pożyteczny 
wpływ. Jak niełatwera wszakże je s t to zadanie 
wobec młodzieży, dowodzi bodaj w ybrana na jreze 
raj sztuka p. Staszezyka. Młodzież zw ykła wie­
rzyć, iż skoro w sztuce są postacie ludzi ni“ '*,?‘  ̂
żyjących, to i wypadki, w jakiej* t jc h  1 
ka okazuje, są przyuajmniej w n»jważn:
mentach prawdziwemi W  „F ilaretach" _____
jaśniać młodocianym słuchaczom, iż autor zbyt wiele 
fantazyi własnej te.bnął w sztukę. Maryla, chodząca 
nocą po więzieniu, wreszcie przyniesiona jako rze­
komo zm arła, dopomaga autorowi do ciężkich efe­
któw jego utw oru, młodzieży przecież w błędzie 
utrzym ywać nie można, więc trzeba ją  informować, 
że to wszystko je s t tylko pomysłem p. Staszezyka, 
a nigdy prawdą nie było. Wogóle pomięszanie ja ­
skraw ej fantazyi z wypadkami historycznemi w m ło ­
dych nmysłach wywołuje bynajmniej niepożądany 
chaos. Autor nie pisał tej sztuki dla samej mło­
dzieży, to p raw d a ; lecz w łaśnie jego utwór dowo­
dzi, jak  trudno jest o dobry, istotnie pożyteczny i 
dostępny repśrtoar sztuk na p rzed staw ien i popołu^ 
dniowe.

W sobotę zamiast zapowiedzianej prem iery lir. 
Michała Dzieduszyckiego „M am uty", z powodu nie- 
dyspozycyi p. Kamińskiego, odegrano w pustej sali 
„Rupychadło" Szutkiewicza po raz ósmy.

Niemczyzną szpecą Kraków z w łasnei woli i 
chęci firmy żydow skie, tak natrętnie zazwyczaj do 
swoich sklepów w ulicy Grodzkiej i na Stradomiu 
wciągające polską publiczność-. W świeżo odrestau­
rowanym domu dawniej p. Biasiuna na rynku k ra­
kowskim pewien żyd urządził magazyn okryć ko­
biecych i doprawdy ja k  gdyby na urągowisko w y­
wiesił główne szyldy niemieckie z mniejszym le­
dwie widzialnym napuem  pod spodem po polsku. 
Trudno pojąć, co sobie myśli taki kupiec. Gzy są­
dzi on, że Kraków je s t miastem niemieckiem, czy 
też wyłącznie dla niemieckiej klijenteli swoje wzglę­
dy okazuje, —  nie wiadomo; faktem jest przecież, 
iż obraża rdzenną ludność miasta i szpeci w strętnie 
piękny rynek Krakow a. Nagrodę za taką pomysło­
wość w yrazić mu mogą i pow inny polskie kobiety 
omijaniem jego niemieckiego magazynu, każda Pol­
ka bowiem ubliżałaby samej sobie, popierając żyda, 
karmiącego się polskim chlebem a lekceważącego 
nasz język na pociechę germanizatorów.

Nieporządki w mieście na bardzo wielu ulicach 
za plantacyaini położonych , wzmogły się w osta­
tnich czasach w Krakow ie do tego stopnia, iż w ła ­
ściciele domów i w ogóle mieszkańcy zapytują, czy 
i dnieje jakakolw iek władza odpowiedzialna za ten 
stan rzeczy. W Radzie miejskiej dr. Zoll mówił o 
niesłychanych nieporzą Ikach w pobliża jego mie­
szkania, ale to samo powiedzieć może chyba w ięk­
sza połowa mieszkańców K rakow a, szczególnie za 
plantacyami. Na ulicy Łobzowskiej po drobnym 
deszczyku można w błocie bruąć powyżej kostek, 
o zgarnianiu b łota i zamiataniu ulic słych zaginął. 
Samo wymienianie ulic, które gw ałtow nie dopomi­
nają się opieki naszych władz m iejskich, byłoby 
powtórzeniem większej połowy spisu tychże ulic w 
mieście. M agistrat chyba zasnął.

Pierwsza zapowiedź karnawałowa. W  tych 
dniacli ukonstytuow ał się komitet „balu praw ni­
ków ", mającego się odbyć w połowie stycznia rp. 
którego dochód przeznaczony je s t w połowie na 
Bibliotekę słuchaczów praw a F . J., w połowie zaś 
na kółko słuchaczów praw a U. J.

Zmarli. G enerał Jironi książę Wilhelm W ii r- 
t e m b e r g ,  b. głównodowodzący korpusu we Lwo­
wie, zm arł w Meranie w 69 roku życia, skutkiem 
ataku  sercowego.

W Czytelni kobiet w Krakowie, przy ul. Grodz­
kiej 1. 8 , w środę 11 b. m. odczyta p. Józef K».
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tarbiński z cyklu „Niezdrowa m iłość11 ustęp p. t. 
„Z dziejów m iłościu. Początek o godzinie 6 wie 
czorem.

T eatr włościański. Z powodu wiadomości, po­
wtórzonej przez nas ze Szkolnictwa ludowego, ja- 
kooy inspektor szkolny okręgu brzeskiego zabronił 
by ł nauczycielowi w Janowicach brać udział w 
przedstawieniu „Kościuszki pod Racławicam i11, o- 
trzym ujem y od inspektora p. St. Pallana następu­
jące wyjaśnienie :

„Janowice, gdzie przedstawienie „Kościuszki11 u- 
rządzano pod kierunkiem  miejscowego nauczyciela, 
nie leżą w powiecie b rzesk im , do nauczyciela w 
Janowicach moja władza nie sięga, zaś miejscowe­
mu nauczycielowi nie zabraniałem  występować w 
roli Kościuszki, takiego zakazu nie otrzym ał, ow­
szem występował on bez przeszkody nawet w T a r­
nowie, gdzie do głównej roli było kilku ochotni­
ków amatorów ; widowiska nie zostały także wsku­
tek  mego zakazu zaniechane i zapewne jeszcze bę­
dą niejednokrotnie urządzane.11

Dyrekcya ruchu kolejowego o g ła sza : z dniem 
1 grudnia b. r. zostanie otw arty dla ruchu osobo­
wego i pakunkowego przystanek „W ierehom la11, 
leżący między atacyami Piwniczną a Żegiestowem 
przy kim. 1 1 8 a/3 linii Tarnów  Orłów. Pociągi w 
kierunku do Tarnow a odjeżdżają z Wierchomli o 
godzinie 0 minut 50 rano i o g. o m. 8 po po­
łudniu, w kierunku zaś do Orłowa o g. 10 m. 5 
przed południem i o g. 5 m. 48 po południu. Bi­
lety  jazdy wydaje się w budce strażniczej nr. 97. 
W ysyłka pakunków odbywa się za opłatą w stacyi 
odbiorczej.

Z Wadowic W alne zgromadzenie członków To­
warzystwa bursy im. Stefana Batorego w W adowi­
cach odbędzie się w gmachu bursy dnia 15 listo­
pad . b. r. o godz. 5 wieczorem. Porządek obrad : 
1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 2) Sprawozdanie w ydziału z czynności 
za rok 1896. 3) Sprawozdanie skarbnika. 4) Uchwa­
lenie funduszu żelaznego. 5) Uchwalenie budżetu na 
rok adm ininistracyjnj 1896/7. 6) Wnioski członków 
Towarzystwa. 7) W ybór prezesa, 10 członków wy 
dzisłu  i 4 zastępców. 8) W ybór syndyka i komisyi 
lustracyjnej.
' Nowy Sąuż, 8 listopada. (Koiesp. N. Reformy). 
Każdy krok na drodze Łudzącego się u nas prze­
mysłu krajowego z nieałam aną witamy radością. 
Świadczy o d , że i na tem polu, jeżeli nie przewyż­
szamy sąsiadów, to stoimy z nimi na równi. Szcze­
ra  chęć do pracy w tym  kierunku, z pamięcią, że 
sie pracu,e u siebie i dla swoich, zadowalnianie 
się małym zyskiem, a głównie rozbudzanie ospa­
łych lub wątpiących we własne siły , to dla 
naszej ubożuchnej Galicyi krok bardzo ważny i ko 
niećm y.

/  początkiem roku bieżącego spółka polskich 
fachowców, przemysłowców Bogucki, Kossuth, Ka- 
mocki dała nie pierwszy może — ale ważny pod 
tym względem przykład, nabywszy opuszczoną fa­
brykę sukna w Żywcu i doprowadziwszy ją  do 
niebywałego stanu, wyrobami swemi obsyła już 
znaczną część kraju , ruguje z rynków naszych li­
chotę,. tandetę, dając natomiast tow ar dobry, gu­
stowny, trw ały  — a co najważniejsza —  stosun­
kowo tani.

Fabryka ta  — dzięki poparciu szczeremu ogółu 
mieszkańców rozwija się nic /.le, do zbytu swe- 
„aą t iw aru posiada już kilka własnych skfadów, 
do którycli p rzybył nowo otworzony wczoraj w na- 
szem mieście i uroczyście poświęcony.

Dnia 14 b. 111. o godz. 10 rano odbędzie się tu 
uroczyste poświęcenie i otwarcie sklepu i sk ła­
dów Spółki handlowej Tow arzj stw i k ó łe k  ro l­
niczych.

„Mieszczanin11, dwutygodnik polityczny, ekono­
miczno społeczny, organ miast mniejszych i miaste­
czek w Galicyi, zawieszony w r. z., zacznie na no­
wo wychodzić w Nowym Sączu od 1 stycznia 1897. 
Program  Mieszczanina pozostaje ten s a m , nato­
miast format pisma zostanie powiększony, a oprócz 
tego obejmować on będzie sta ły  dodatek p. n. SV<- 
deczanin, poświęcony sprawom miasta Nowego Są­
cza i obwodu. Redakcya prosi dawnych swych pre 
numeratorów, ja k  niemniej cały ogoł mieszczaństwa 
o życzliwe poparcie tego jedynego w k raju  naszym 
pisma, stojącego na straży praw stanu średniego —
0 zgłaszanie się na listę prenum eratorów już  teraz 
celem nregulowania nakładu i o nadsyłanie ko- 
respondencyj. P renum erata roczna Mieszczanina 
wynosi 4 złr. wraz z Sadeczaninem 6 złr., sam 
Sadcczanin 2 złr. 50 ct.

Stanisławów, 8 listopada. (Koresp. N. Refor 
my). Zastępcą burm istrza miasta naszego został, 
ja k  już doniosłem w właściwym czasie, p. Karol 
F iedler, rzem ieślnik, pomimo opozycyi, Jaka się 
przeciwko niemn w sferach m agistrackich objawiła. 
Teraz objawiają się dalsze skutki tej opozycyi. Po­
nieważ burm istrz wyjechał na dłuższy czas ze Sta 
nis^awowa, objął więc kierownictwo miasta p. F ie ­
dler, k tóry  potrzebując uchwały m agictratu w roz 
maitych sprawach gm innych, zw ołał raz i drugi 
posiedzenie asesorów, każdym razem jednak  bez 
skutecznie. Panowie asesorowie nie przybyli. P. 
F iedler zw ołał u reszcie i po raz trzeci posiedzenie
1 zn^wu ono nie przyszło do sk u tk u , albowiem z 
liczby czterech asesorów przybył tylko jeden. — 
W  ten sposób, zdaje się, chcą pp. asesorowie za­
dokumentować niechęć swoją do osoby, nie mając 
względu na sprawy miasta, cierpiące z tego powo- 
dn na niczem nieusprawiedliwionej zwłoce. Przy 
puszczać należy, iż  Rada miejska zajmie się tą 
spraw ą i wyjaśnić zechce pp. asesorom, że abstynęn 
cya ta  wcale na miejsen nie j e s t , ew entualnie za 
stosować może do nich odnośne paragrafy regu la­
minu obowiązującego,

Sokół nasz urządził wczoraj „kierm asz11. Nie by ł 
to wprawdzie „S tary  Lwów“ odkonterfektowany 
przez lwowskie Koło literackie z tak  wielkiem po­
wodzeniem w karnawale r. b., ale na m ałą szalę 
bardzo miła i swobodna zabawa kostyum ow a, z 
grupami krakow skiem i, cygańsaiem i, huculskiemi 
itp. Bawiono się ochoczo do wczesnego rana, a za 
pewne także i z powodzeniem kasowem dla Tow a­
rzystwa.

Z Warszawy. K ra j dowiaduje się, że na opróż 
nioną przez śmierć ś. p. Adolfa Pawińskiego po 
sadę naczeluika głównego archiwum Królestwa Pol 
skiego powołany będzie p. Teodor W ierzbowski 
profesor uniw ersytetu warszawskiego.

Mowa Spasowicza. W otrzym anym dziś nume 
rze petersburskiego K raju  znajdujemy następującą 
wzmiankę :

„N iektóre z pism niezupełnie dokładnie przed 
staw iły  treść ostatniego rozdziału odczytu prof.

rzystw ie historycznem dnia 16 b. m. o ś. p. Adol­
fie Pawińskim, jako  historyografie sejmików pol­
skich, w którym  to rozdziale p. S. scharakteryzo­
w ał poglądy zm arłego uczonego na państwową or- 
ganizacyę dawnej Polski. Dzięki uprzejmości prof. 
Spasowicza, będziemy mogli w przyszłym nr. K raju  
podać tekst odnośnego rozdziału odczytu ; całość 
zamieszczoną zostanie w Ateneum .“

Wobec bardzo ciężkich zarzutów, jak ie  ze stano­
wiska narodowego poczynione zostały prof. Spaso- 
wiczowi w licznych czasopismach polskich z powo­
du wygłoszenia owego odczytu, dziwnem jest bar­
dzo, iż przyboczny organ prof. Spasowicza nie za­
mieszcza stanowczych zaprzeczeń, lecz miękką uwa­
gę o „niezupełnej dokładności11 treści odczytu, któ­
rym politycznie Polskę pogrzebano.

Bójka w auli uniwersytetu wiedeńskiego. W  so­
botę była aula wiedeńskiego uniw ersytetu widownią 
godnych pożałowania scen, które w końcu przeszły 
w ogólną bójkę. Tow arzystwa burszowskie zgro­
madziły się tam na t. zw. „bum m el11. Należący do 
party i niemiecko-narodowej zajęli miejsca ze strony 
praw ej, po lewej stanęli przedstawiciele party i ka­
tolickiej. Dla członków Stow. „K adim ahu nie było 
tam zarezerwowanego miejsca. W południe prze­
chodzili przez główne schody uniw ersytetu prezes 
i k ilku członków Stow. „Kadim ali11, dążący do bi­
blioteki. Wychodzący z auli bursze powitali ich o- 
k rzykam i: „Precz z żydam i! T u je st niemiecki u- 
n iw ersy te t! Nie pozwolimy, by nam zauieczyszcza- 
no pow ietrze!11 Kadimanie zwrócili się do niemie­
cko narodowców i w energiczny sposób zaprotesto­
wali przeciw obelgom. Spowodowało to bójkę i ta ­
kie zacietrzewienie ze stron obu, że bedele uniw er­
syteccy z trudnością ty lko  zapaśników rozłączyć 
mogli. R ektor uniw ersytetu zarządził ścisłe doclio 
dzenie.

Węgierski minister handlu Daniel został mia­
nowany baronem i dziedzicznym członkiem Izby 
panów za zasługi, położone przy urządzeniu wysta­
wy tysiącolecia W ęgier.

Wydalenie Z Prus. A rtysta dram atyczny, p. 
Wojciech W r ó b l e w s k i ,  obywatel austryacki, 
który przez dwa la ta  daw ał za zezwoleniem władz 
przedstawienia w różnych prowincyach pruskich, 
został nagle z nakazu regeucyi opolskiej wydalony 
z granic państwa prnskiego i zmuszony w 24 go 
dżinach do wyjazdu z Katowic, gdzie nawet nie 
pozwolono mu dać przedstaw ienia, na które sprze­
dał już bilety. Jako motyw podano jedynie wegen 
Laestigwcrdensu. W ięc nawet biedny monologista 
polski staje się niebezpiecznym dla państwa nie­
mieckiego !

Z dziejów pruskiej pedagogii. Wyższy sąd ad 
ministracyjny w Berlinie zaw yrokow ał, że nauczy­
ciele są upoważnieni do wymierzenia ostrej kary 
cielesnej uczniom nietylko własnym , lecz i innych 
klas i innej szkoły, choć po czasie lekcyi i po za 
obrębem szkoły. To samo prawo ma duchowny, któ 
ry  uczy religii w szkole,-Skarżyć m ożnąM i.cj.yoH i 
tylko wtedy, Jeżeli ucznia ciężko poranią. Sine cię­
gi i plamy, lub podskórne zebranie krw i nie mogą 
być powodem skargi za poranienie, ponieważ każde 
ostrzejsze ukaranie pozostawia po sobie takie zna­
ki. —  Cóż na to  powiedzą Tow arzystwa ochrony 
zw ierząt, k tóre istnieją niemal w każdem z miast 
pruskich ?

Ucieczka adwokata. Z C z ł u c h o w a  w Brusach 
Zachodnich donoszą do pism niemieckich o zniknię­
ciu stam tąd adw okata i notaryusza, T arta ry , który 
sprzeniew ierzył 150— 200,000  mrk. T ., k tóry  je st 
nieżonatym i ma kilku  braci w Ameryce, cieszył 
się w Człuchowie i okolicy bezgranicznein zaufa­
niem, to też łatw o wytłómaczyć sobie można, dla 
czego suma sprzeniewierzonych przez niego pienię­
dzy doszła do tak  ogromnej wysokości. Również 
i w ( hojnicy pozostawił zbiegły -adwokat smutne 
po sobie wspomnienie, gdyż skrzyw dził tam bar­
dzo wielu ludzi od 1000— 20.000 marek. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że T . w chwili ucie­
czki musiał mieć przy sobie znaczną sumę, ponie­
waż zniknęły nie ty lko rozmaite pieniądze hipote­
czne i dzieci m ałoletnich, ale nadto pozostawił po 
sobie wielkie długi. W raz z nim przepadły także 
główne jego księgi. T . by ł od kilku lat radcą 
miejskim i dzierżył rozmaite urzędy honorowe.

Z Paryża. W  kółku Polaków przebywających 
obecnie w Paryżu podjęto myśl, k tóra i w kraju 
znaleść powinna chętne poparcie. Stoją tu  jeszcze 
domy, z którem i związała się pamięć k ilku  naj­
większych naszych ludzi: dom, gdzie m ieszkał Mic­
kiewicz jako  profesor College de France; dom, w 
którym um arł Słowacki; dom, gdzie się urodził.

Krasiński, i dom w którym  um arł Chopin. Do 
tychczas jednak  miejsca te  nie są oznaczone naj 
skromniejszą nawet tablicą na świadectwo dla ob­
cych —  na przypomnienie dla swoich. Dziwimy 
się i gniewamy, że świat o nas nie wie, czy wie­
dzieć nie chce, że naszych największych ludzi z 
imienia nawet nie zna, ale nie robim y na obczyź­
nie nic, coby imiona tych ludzi i polskie imię w 
ogóle głosiło i przypominało

Pow stała więc myśl, aby przynajmniej na owych 
czterech domach wmurować proste marmurowe t a ­
blice z odpowiedniemi napisami w polskim i fran 
cuskim języku. Pomiędzy sobą w ścisłem kółku ze­
braliśmy natychm iast drobną składkę, postanawia­
jąc  ponawiać ją  na każdem naszem miesięcznem 
zebraniu, a nadto zbierać pieniądze pomiędzy zna­
jomymi Polakami w Paryżu. Cel tak i powinien j e ­
dnak i w kraju  znaleść poparcie i dlatego zwraca 
my się do Szanownej Redakcyi z prośbą o pośre­
dniczenie w składkach publicznych na rzecz pol­
skich tablic w Paryżu. Niemniej wszystkie pisma 
polskie krajowe i zagraniczne prosimy o powtórzę 
nic tego listu  i uprzejme zajęcie się składkam i 
Datki wprost przyjm uje także niżej podpisany.

Lucyan Rydel, Nro 0, yu a i d’Orl 'ans Biblio- 
thegue Polonaise.

Oryginał czy kopia? Raz już w bieżącem stu 
leciu galerya drezdeńska przegrała proces arty sty ­
czny. Chodziło mianowicie o Madonnę Iłolbeina 
Miasto D arm stadt tw ierdziło, iż posiada oryginał 
Madonny, to samo pow tarzało Drezno. Przywieziono 
tedy obraz darmsztadzki do stolicy saskiej, znawcy 
zaś zaopiniowali, iż w samej rzeczy D arm stadt po 
siada oryginał Madonny holbeinowskiej, Drezno zaś 
jej kopię. Obecnie tak i sam spór pow stał o Ma 
donnę sy k sty ń sk ą , największy skarb artystyczny 
Niemiec Zjednoczonych. Nieżyjący już zbieracz Ba 
d ru tt z St. Moritz naby ł ze zbiorów książąt F er­
ra ry  obraz, przedstawiający M adonnę, którą kata 
logi nazywały dziełem Girolama da Carpi „W nie 
bowstąpienie M aryi11. Tymczasem spadkobiercy 
B adrutta zakwestyonowali prawdomówność katalo

przedstawia oryginał Madonny sykstyńskiej. której 
kopią tylko chlubi się muzeum drezdeńskie. P ro­
ponowano przywiezienie Madonny B adru tta  do D re­
zna i porównanie obu malowideł na miejsc.u\Jjobe- 
cnie jednak zaniechano tego zamiaru. Dyrektm- ga- 
leryi drezdeńskiej, W oerrmann, oświadczył, i i  M a­
donna drezdeńska jest prawdopodobnie oryginałem , 
Madonna zaś B adrutta bardzo sta rą kopią.

lin w art rubel rzeczywiście, dowiedzieć się moż­
na z następującej notatki, k tórą znachodzimy w pi­
smach rosy jsk ich : „F abrykę fałszywych rubli sre­
brnych odkryto w Batumie. Do bicia monet uży­
wano zupełnie dobrego srebra, w skutek jednak ni­
skich cen tego metalu, bicie rubli zapewniało fa ł­
szerzom przeszło 45%  zysków11.

Powódź. W skutek ulewnego deszczu w ystąpiła 
woda z kanału w Rimini i zalała przedmieście. 
Woda podniosła się wyżej, niż w r. 1866, a wy­
sokość je j dochodzi w kilku miejscach do 2 me­
trów. Szkody są znaczne, zwłaszcza na przedmie­
ściu San-Guliano.

Nieszczęśliwy wypadek na morzu. W pobliżu
T erro l w Hiszpanii przewróciła się łódź rybacka, 
skutkiem  czego utonęło pięć osób.

Pożary. Odlewarnia Pulm anna , położona w Pe 
terhofie, zgorzała praw ie do szczętu. Szkoda jest 
znaczną. Oncgdaj wieczór w ybuchł wielki pożar w 
fabryce sikawek parowych w Londynie. 350 sika­
wek i 37 .000  stóp „w ęża11 spłonęło.

Z e s t o w a r z y s z e ń .
=  Na walnem zgromadzeniu członków Kółka 

historycznego uniw ersytetu Jagiellońskiego, odbytem 
wczoraj w obecności kuratora prof. W incentego Za­
krzewskiego, po odczytaniu protokołu za rok ubie 
g ły , dokonano wyborów do zarządu. Na przewo 
dniczącego obrano akad. Stanisława Zakrzewskiego, 
na wiceprezesa akad. Stanisława K u trze b ę , a na 
sekretarza akad. Franciszka Ergetowskiego.

Odznaczenie. Radca nam iestnictwa, redaktor u- 
rzędowej Gazety LtcousKej, p. Adam Krechowie- 
cki, mianowany został szambelanem cesarskim.

Na rzecz krak. Tow. „Oświaty ludowej11 w pły­
nęły w październiku b. r. następujące w k ład k i: 
Stanisław  hr. Tarnowski z Krakowa 50 złr., An­
toni hr. Wodzicki z Kościelca 30 złr., Adam hr. 
Skrzyński ze Zagórzan 25 ct., ks. J. Al piński z 
Tyńca (dar), W ydział Tow. „Ojczyzna11 w Dębicy 
(dar), W ład js ław  Fischer, oby w. z K rakowa, i dr. 
W ładysław  M arkiew icz, adw okat z K rakow a, po 
5 złr.; dr. J. Rosner z Wiednia dr. St. Estreicher 

J. K. Fedorowicz z K rakow a po 4 złr.; Zofia 
Rosnerowa z W iednia, ks. M. Dębowski, katecheta 
z K rakow a. Dadiezowie i dr. Kwaśnicki z Krako 
wa po 3 złr.; ks. W. C e u tt, G. Adam, prof. F. 
Bieniasz z K ra k o w a, ks. A. K u re k , proboszcz z 
W ójtowy, Marya Długosz, prof. dr. Domański, K a­
rol Estreicher, Stefania Estreicher, prof dr. Fie 
rich, .1. Cżynćiel, M. Cnyliński, C. Dargnnowa, ks 
dr. F r. Gołba, M. Bielikowicz, dr. Busze1.:, ds. dr. 
J. Bnkowski , prep. św. Anny, Gustaw i Ludwik 
Kadenowie z K rakow a i ks. A. Gonet, prob. z No 
wosielec , po 2 złr.; ks. A. Bielski z C zańca, K. 
Zajączkow ski, kup iec , W. Ciechanowski, prof. dr 

yfrowicz, dr. G. Cyfrowicz. B. Antoniewicz, prof. 
Aleksandrowicz, dr. Asnyk, W. Eljasz, prof. J. Czu­
bek , dr. D an ie lak , ks. M. K ądz io ła , E. W ojnaro 

z ,  J. B irnbaum , F ilocbow ski, L. From m er, J. 
K w aśnicki, prof. dr. K asp e re k , dyr. Maciołowski, 
J. Muczkowski, prof. dr. M ars, K. Brzeziński, em 
dyr. gimn., ks. J. Sowicki z Ujanowic i ks. J. Ma­
sny z Łodygowic po 1 złr. .

W Krakowie przyjm ują w kładki: księgarnia Spół­
ki wydawniczej i księgarnia Gebethnera i Sp , nad­
to handel p. K. Zajączkowskiego (plac Maryacki 
1. 8).

Członków zamiejscowych uprasza uprzejmie Za­
rząd gł. krak . Tow. „Oświaty ludow ej11 o łaskaw e 
nadsyłanie w k ład e k , gdyż w ydatki na zakupno 
książek są bardzo znaczne z powodu nader li­
cznych zgłoszeń na zakładanie nowych , lub zasila 
iiie już istniejących blisko 700 czytelń. Ściąganie 
zaś w kładek za pomocą tak  zwanych zleceń po 
cztow ych, praktykow ane od lat paru na sposób za 
granicą używany co do członków miejscowych, jest 
w zastosowaniu co do członków zamiejscowych' za- 
kosztowny.

Spasowicza, wygłoszonego w petersburskiem  T ow a-lgów , tw ierdząc, iż obraz je st dziełem Rafaela, że

do — •— . Anyż — •— do — •— . Kukurudza sta­
ra — •— do — •— . Kukurudza nowa — ■— do 
— •— . Chmiel stary — ■— do — •—. Chmiel no­
wy na termina 30’— do 50’— . Spirytus goto­
wy — ’— do — ’— . Spirytus na termin — •— 
do —•— . M/aranty — •— do — •— .

Targ na nierogaciznę w krakowskim Zakła­
dzie obserwacyjnym. — Ruch targowy z dnia 
6 listopada 1896.

Przypędzono 875 sztuk.
Notowano: Prosięta od — ■— do — •— za pa­

rę. Chude od — •— do — •— . Mięsne od — -33 
do — .35. Tuczne od — ’35 do — ’38 za kilo 
żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 862 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatorynm krak ). 

KrAów, 9 listopada.
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Telegramy „Nowej Reformy1!
(Te’errpjiiy wrasne „N. Peformy11).

Lwów, ił listopada. Udział wyborców w dzi­
siejszych wyborach posła do Sejmu n i e s ł y ­
c h a n i e  j e s t  m a ł y .  Do południa oddano za 
ledwie tysiąc sto kilkadziesiąt głosów. Z tej 
liczby otrzymał C i u c h c i u  s k i  573, S o  l e s k i  
555 głosów; I 2 głosów rozstrzelonych.

Bordeau, 9 listopada Przy tutejszych w ybo­
rach do parlamentu otrzymał były ambasador 
w Wiedniu D e c r a i s  4.781, kandydat sooyali 
styczny 3.471, a kandydat rewizyonistów t  344 
głosów. Skutkiem tego odbędą się wybory ści­
ślejsze.

Barcbiona, 9 listopada. Generał P o l a r i j a  
odpłynął wczoraj do M a n i l i .  Ludność zgoto­
w ała mu na pożegnanie serdeczną owacyę.

Rzym, 9 listopada. Zeszłej nocy wybuchł po­
żar w małym t e a t r z e  ludowym „A l h a m ­
b ra* 1, położonym na przedmieściu Prati di 
Castello. Ogień zniszczył wszystkie budynki, 
zbudowane z drzewa. Z ludzi nikt nie zginął.

Rzym, 9 listopada. Prawie wszystkie rzeki 
środkowych i górnych Wioch wzbierają. Tyber 
zalał w nocy C i t t a  d i  C a s t e l l o ,  co wywo­
łało wielkie zaniepokojenie wśród ludności. Z ł u ­
dzi nikt nie zginął.

Mentana, 9-go listopada. Rocznicę bitwy pod 
Mentaną obchodzono uroczyście w obecności de­
legatów kilku towarzystw z Rzymu i licznej 
publiczności, która na grobach poległych zło­
żyła wieńce.

Konstantynopol, 9 listopada. Ambasadorowie 
odbyli onegdaj naradę, a wczoraj poczynili kro 
ki u Porty, przyczepi zwrócili uwagę na oko­
liczność, że Porta nie zawiadomiła ich jeszcze 
w drodze urzędowej o mianowaniu delegatów 
ottomańskieh dla komisyj, mających na celu 
reorganizacyę żandarmeryi i zaprowadzenie re­
form w sądownictwie na Krecie. Oprócz tego 
czynili ambasadorowie zarzuty przeciw najno­
wszemu rozporządzeniu co do w płaty taks sądu 
handlowego do kasy państwowej, albowiem przy 
sposobności podwyższenia tych taks porozumiała 
się Porta z ambasadorami, że taksy te mają być 
obrócone na zapłacenie pensyj fuukcyonaryu- 
szy wspomnianego sądu, podczas gdy dzięki 
najnowszym rozporządzeniom może się zdarzyć, 
że funkeyonaryusze otrzymywać będą pensye 
nieregularnie.

Konstantynopol, 9 go listopada. K a 1 i d bey, 
prezydent trybunału karnego, mianowany został 
walim D i a r b e k i r u .

Kursa łilagr. na gialdzli wiedeńskiej I berlińskiej.

Składki. Na restauracyę W awelu nadesłała szko­
ła  z Bolechowie 62 ct.

Korespcndencya redakcyi.
Autorów artyku łu  p. t. „ Z ł o ś ć  l u d z k a 11 pro­

simy o osobiste porozumienie się z nami.

Repertoar teatru  krakowskiego

W e w t o r e k  10 listopada: „Jadzia wdową11, 
krotochwila w 3 aktach R. Ruszkowskiego (po raz 
ósmy).

We ś r o d ę  11 listopada: „Posażna jedynaczka11, 
komedya w 1 akcie Al. hr. F redry , syna (po raz 
trzeci). „W ujaszek Alfonsa11, farsa w 1 akcie St. 
Dobrzańskiego (po raz drugi). „T abarin“ , dramat 
w 2 odsłonach CatulleMendi sa (po raz drugi).

We c z w a r t e k  12 listopada: „Gustaw K opka11 
(K in Rabeurater), komedya w 3 aktach Fischera 
i J. Jarno (nowość).

W p i ą t e k  13 listopada: „Szkoła kob ie t11 (VEco 
le des Femmes), komedya w 5 aktach Moliera (po 
raz drugi). Przedstawienie popularne.

W s o b o t ę  14 listopada: „M am uty11, komedya 
w 4 aktach M. hr. Dzieduszyckiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  15 listopada: „Zem sta“ , kome 
dya w 4 aktach Al. hr. F redry , syna. Ceny popu 
larne. Początek o godz. 3 po południu.

Wieczorem o godz. 7 :  „Dwie sie ro ty11, dram at 
w 5 aktach a 8 obrazach A. D’Eunery i Corman 
(po raz drugi).

Dział ekonomiczny.
Lwów, 7 listopada. Pszenica 7*25 do 7 50 

Żyto 5*60 do 5’80. Jęczmień browarny 6*— 
do 6’50. Jęczmień pastewny 5*— do 5’50 
Owies 5*25 do 5 50. Rzepak 1050 dol i *  
Groch 5*— do 8*— . W yka— *— do— *— . Na 
sienie lniane — *— do — *— . Nasienie konopne

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 9 listopada. Nowo mianowani radcy 

ta jn i , prezydenci wyższego sądu krajowego, 
Senft i Schmid, oraz szef sekcyi Plappart, zło­
żyli dzisiaj przysięgę w ręce cesarza, w obec 
ności ministra spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowskiego i generał-adjutanta Paara.

Także prezydent sądu krajowego wyższego 
we Lwowie, dr. M n i s z e k-T c h ó r z n i c k i ,  zło­
żył dziś przysięgę, jako  tajny radca, w ręce 
cesarza.

Król grecki zajechał wczoraj Łpo południu 
irzed gmach ministerstwa ^praw wewnętrznych, 
celem złożenia wizyty lir. B a d e n i e m u .  Nie 
zastawszy go w domu, zostawi! kartę wizy- 
tową.

Minister wojny odjechał do Meranu, celem 
wzięcia udziału w pogrzebie ks. Wirtember- 
skiego.

Wiedeń, 9 listopada. Komisya dla nietykalno 
ści poselskiej postanowiła odnośnie do nagłego 
wniosku Pacaka o obowiązku świadczenia, przed 
łożyć Izbie ustawę, mocą której członkowie 
sejmów, rady państwa i delegacyj wspólnych, 
mogą świadczyć w sprawach Karnych przeciw 
trzecim osobom, tylko za zezwoleniem ciała pra­
wodawczego, do którego należą. Komisya zga 
dza się na prawo świadczenia, a gdyby ktokol 
wiek odmówił świadczenia z jakiegokolwiek po­
wodu, zmusić go można do uczynienia zadość 
temu obowiązkowi podczas trwania sesyi, tylko 
za zgodą odpowiedniego ciała prawodawczego.

Wiedeń, 9 listopada. Wczoraj przed południem 
odbyła się uroczystość otwarcia nowego budyn- 
ł u  austryackiego muzeum handlowego w obe­
cności ministra handlu bar. Glanza, oraz licznych 
dostojników.

Wiedeń, 9 listopada. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej toczyły się obrady nad 
s p r a w o z d a n i e m  komisyi przemysłowej w 
sprawie n o w e l i  p r z e m y s ł o w e j .

Bendel znajduje, że przedłożenie wymaga 
w wielu punktach poprawek i oświadcza się 
się szczególnie za obowiązkową organizacyą 
związków stowarzyszeń zawodowych, oraz sta 
wia rozmaite wnioski poprawek, przyczem od 
wołuje się do wszystkich stronnictw, by jak 
najrychlej uwzględniły uprawnione wymagania 
stanu przemysłowego.

B o b  a ty  wyraża uznanie komisyi przemysł, 
za szybkie załatwienie przedłożenia, które z ra­
dością wita. Mówca życzy sobie tworzenia związ 
ków stowarzyszeń zawodowych według obsza 
rów terytoryahiych, oświadcza się jednakże prze­
ciwko zbyt rozległym związkom.

Minister handlu Glanz dziękuje referentewi, 
przewodniczącemu komisyi, że przy przedłożo­
nej ustawie uwzględnił całą osnowę noweli 
przemysłowej

Mówca podnosi, iż ożywienie organizacji sto­
warzyszeń w kierunku, aby odpowiadała wymaga­
niom ludzkości i dążeń ekonomicznych, tworzy 
słusznie główny punkt widzenia projektu usta 
wy. Aby osiągnąć ten cel, trzeba zabezpieczyć 
dochody stowarzyszeń. Nie mniej ważną jest re 
wizya niektórych przepisów, dotyczących uczniów 
mianowicie co do uczęszczania do szkół uzupeł 
niającycb.

Minister podnosi szczęśliwe rozwiązanie kwe- 
styj w przedłożeniu zaw artych, uznaje konie 
czność dalszego rozwoju ustawodawstwa ku 
ochronie robotników, sądzi atoli, że sprawę tę 
pozostawić należy parlamentowi' w nowym skła 
dzie, gdzie robotnicze sfery będą miały sw >icb 
przedstawicieli.

Minister przestrzega w interesie pomyślnego 
załatwienia przedłożonej ustawy przemysłowej 
przed wkraczaniem innych partyj i zaleca wśród 
żywych oklasków przyjęcie ustawy.

Paryż, 1* listopada. Agencya Jfarasa donosi 
z Aten: Rząd postanowił ukarać w drodze dys 
cyplinarnej tych oficerów, którzy udali się byli 
podczas powstania na K r  e t ę ,  a następnie zo

Surs w wal-
Wiedeń, dnia 7 listopada 1896.

austr.
itr. ot

Zjednoczony dług w papierach . . 101 35
Zjednoczony dług w srebrze . . . 101 35

Lustryacka renta z ł o t a ....................... 122 40
. % austryacka renta (marcowa) . . 101 05
: % węgierska renta złota . . . . 
% węgierska renta koron. . . . 1 bAkcjre banku austro-węgierskiegu . m wikcye k redytow e................................... 367 U K

'-“n d y n .................................................... 119 80
Banknoty banku nien.. aa 100 m. . . 54 77 '/,
20 u i a r e l .............................................. 11 75
O-frarkówki za s z tu k ę ....................... ! 9 53

Banknoty w łosk ie ................................... ; 44 50
Dukaty a u s tr y a c k ie ............................. 1 5 68

— *— do — *— . Bób — *— do — ■— . Bobik 4*25 
do 4*75. Hreczka — *— do — *— . Koniczynaj stali przez sądy uwolnieni. Z powodu zwłoki 
czerwona galic. 40-— do 50*— . S zw edzka— *— w przeprowadzeniu reform, położenie na Krecie 
do — *— . Biała 4 0 — do 55*— . Tymotka —•*— | poczyna budzić groźne obawy.

Wiedeń, 9 listopada. B ibie 127 62. Cena niU- 
ty — — . Spir/tus gotowy 15*10 Żyto na 
wiusnę 7*24. Pszenica na wiosnę 8*38 Owita' 
aa wiosnę 6 35.

Wiedeń, 9 listopada. 4% oblig. poi. krajów, 
z 1891 97’— ; 4% oblig. poi. krajów, z 1898 
9710 ; 4% galic. fund. propinacyjnego &710; 
4% lis ty ‘banku krajowego 100 50; 4 1/, % listy  
banku kraj. 102*— ; 5% obligi banku krajowe 
ijo 97*50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97 40; 
4kcye Karola Ludwika 217*25 Akcye kolei 
woWHko-czern. 286 40; Losy % 1854 na 250 -tir 

144 75 losy z 1860 na 500 złr. 144*50 losy 
z roku 1860 na 100 złr. 154*50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 193*— ; akcye zakładu kred. dla 
kandlu i przemysłu 366'— ; akcye galic. banku 
lip. na 200 złr. 386 — , L&nderbank na 200 

złr. 247 25 akcye austro-węg. banka ca 600 
złr. 937.

Berlllt, 9 listopada. Godzina 2 minut 55 p< 
poi. Austryackie kredyty 229 40 mrk. Austrya- 

ka złota renta 104*— mrk. Austryacka srebrni 
renta 101*50 mrk. Węgierska złota renta 103 60 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*— mrk. 
Austryackie banknoty 170*15 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — *— mrk. B u b l e  
217*70 mrk. 5% listy zastawce Królestwa Pol­
skiego — *— mrk. 4% listy likw. Królestwa Poi- 
kiego 65 90 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor*.
M i c h a ł  K o n o p i h s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Rnbrykt „Nadesłane11 nie pochodzi od Re­
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności ze 
rlą nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Filipkiewicz
lekarz ordynujący w Cieplicach Trenczyńskicb 

Dowrócił I przyjmuje od 3 do 4  popoł. 
2301 K o le jo w a  1 8 .  $ 4

Dr. Władysław Reiss
Docent Uniw. Jagiell., specyalista do chorób 

skórnych i wenerycznych
mieszka przy ul. Kolejowej L. 7, parter i ordy­

nuje od godziny 3 do 5 popołudniu.
(2173 9 12)

TOTKI CYGARETOWE prawdziwie h y g ie n ic z n e ,  co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwieŁ 1815 
poleca: F a b r y k a  t u t e k  „P O IaO JS T IA * *  R u d o l f a  H e r l l c z k i  w  K r a k o w i e .

I T  C m n n ik i  i  p r t b k l  d a r m o  I o p l a t a ł o .  W
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Czysto lniano P U  f l  H f1 H I  A  oksfor(,y’ materyena pościel, W . J .  T H E IM E R  Bennisch
M a łf i ,  Ś lą s k ie  W w  ■ ■  m w l  n a s y p k i  ( I I I I e t )  i  t .  d .  w y s y ł a  fabrykant towarów lnianych i bawełnianych, ‘t..:, 2 Ł j ' r '>l;k ' :

(Śląsk enslr.).
za d a rm o . 2311 l 10 

żądana w języku niemioc.

Podziękowanie.
c

Za oddanie ostatniej usługi mężowi 
m em u ś. p. Wince uteuiu Mayera- 
now takiemu przesyłam na tej drodze 
W ielebnem u Duchowieństwu , S zan o ­
wnemu Stowarzyszeniu cechu murarzy, 
cieśli i s tudn ia rzy , tudzież Szanow nej 
P. T. Publiczności staropolskie „Róg 
zapłać 2322 1

M ajeranowska z rodziną.

Posiadłość leśna
w górskiej okolicy, w Dobromilskiem. 
10 kim. od kolei, obejmująca pałacyk 
i inne zabudow ania , oraz 4 morgi ogro­
dów. 02 m. ziemi ornej. 310 m. lasu (do 
5ó lat), wraz z terenem naftowym (za- 

Q czątym szybem), jest  do sprzedania 
za 40.000 złr. i 5 %  brutto  z eksploa- 

tacyi nalty.
W iadomość : Zarząd dóltr Wojt- 

kówka, poczta Wojtkowa. 2314 l  2©
d
d
£
O
d
5 C
©

stajnie, wozownie, sklep i ubikacye na 
składy, przy ul. Bernardyńskiej, 
I i .  S ,  pod zamkiem, są każdego czasu 

do wynajęcia. 2321 i 3 
Wiadomość tam  u stróża.

Majątek
330 morgów, w tein lasu 135 m. do 40 la t , 26 
m. łąk, reszta role pszenne : budynki dobre, in­
wentarze dostateczne, przeszło 40 sztuk ; wysiano 
na zimę 3 ' k. pszenicy, 22 in. koniezu itd.; po­
łożenie ładne, zdrowp, 4 mile od Krakowa : z po 
wudów familijnych d o  s p r z e d a n i a  za 45 600 
złr. bez długu , może być w banku 20.000 złr.

Bliższa wiadomość w B i u r z e  k o m is . -  
i n f o r .  W ł.  J a w o r s k i e g o  w Krakowie, 
ulica Grodzka, L. 30. 2320 1 4

Zawiadamiamy Szanow ną P u ­
bliczność, że

tali fortep ian ów
Radziszewski i S-ka

przeniesiony został

do R ynku g ł., L in ia  C -D ,  
L. 29, w K rakow ie.

2130 10 Z uszanowaniem  
J. Kadziszewski i S-ka.

K siiarn ia  f i .  f ie M ie n i  i Spółki w Krakowie
poleca :

Byron Lord. W ędrówki C h ilde-H arolda, poem at, tłumaczenie z angiel­
skiego przez A. A K. 1 z łr .

Ciecl.omski E. G ram atyka praktyczn a  języka  fra n cu sk ieg o . W y d a­
nie III. popraw ione. W  opraw ie kart 1 z łr .

Gawalewfcz M. S zu b raw cy . Powieść w 3 tomach. 4  z łr .
G liński H . K lęsk a . Powieść 1 rz ł. 3 0  ct.
J e n ik e  L .  M łod ość  G oethego i n ieprzełożone dotąd poezye jego ulotne, 

z 6 rysunkami. 1 z łr . 3 0  ct.
Koneczny B r .  J .  G łos w sp raw ie  ludow ej. 1 z łr . 5 0  ct.
Kowerska Z. Na s łu ż b ie . Powieść w 2 tomach. 2  ztr. 6 0  ct.
J la ło c k i  A.  Z p r z e sz ło ś c i  dziejow ej. Pomniejsze pisma. 2 t. z łr . 4 .8 0 .
Morawska J. Jerzy  J a sz cz u r  B a żeń sk i. Powieść z XV w. 9 0  ct.
Reymont IV. S. K om edyantka. Powieść. 2  z łr .
Bodoć t t .  Satyry  i fra szk i. Wybór. /. po rtre tem  au to ra  i p rzedm ow ą Dra 

H. Biegeleisena 1 z łr . 3 0  c t., w oprawie 1 z łr . 8 0  ct.
Sarnecki Z. S zk la n a  góra . Baśń w 3 aktach. 1 z łr .
T e tm a je r  K . Wybór poezyj. 1 z łr . 3 0  c t., w oprawie 1 z łr . 8 0  ct.

O s t a t i i i e  n o w o ś c i  d l a  m ł o d z i e ż y :
J l i i l i e r  JH. M łod ość  s ła w n y c h  ludzi. Przekład J. Chęcińskiego, z 23 ry­

cinami. W ydanie  I I I , w oprawie kart. 1 z łr . 6 0  c t., w oprawie o :do- 
bnej 2  z łr . 2 0  c t. 2269 1 3

N ie w ia d o m s k a  C .  S tracon a . Powieść. 1 z lr . 8 0  c t., w opr. z łr . 2 .4 0 .
Porawska Br. J ed yn aczk a . Powieść dla młodzieży. W oprawie karton. 

1 z łr . 6 0  c t ., w oprawie ozdobnej 2  z lr . 2 0  ct.
Przyborowski W . M adejow e ło ż e . Opowiadanie  historyczne z XI w. dla 

młodzieży, z 6 ryc. W  opr ka£t. 1 z łr . 6 0  c t., w ozd. opr. złr . 2 .2 0 .

M A S S A & S .
Dr. Michał Kaofmaiin
(latem w Maryeibadzie) leczy, jak dawniej: cho­
roby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  i n e r w ó w  (nerwo­
bóle. kurcze, porażenie, hysteryę), jakoteż atonię 
kiszek i otyłość zapomoeą mięsienia ( M a s s a -  

g e ) ,  według metody Mezgera. 
Przyjmuje o d  g o d z i n y  3  d o  4  p o  p o ­

ł u d n i u  w domu przy u l i c y  F l o r y a ń  
s k l e j ,  p o d  b .  4 7 .  2076 18 45

Stówa rz y sze n le

kandydatów notaryalnych w Krakowie
poszukuje na prowincyę

kilku kandydatów notaryalnych
egzaminowanych i nieegzaminowatiycli, 
z kilkuletnią praktyką. Posady są do 

objęcia w najkrótszym czasie. 
Zgłoszenia przyjmuje Przewodniczący 

Stowarzyszenia Jan Gliick w Krakowie, 
ulica Poselska, L. 17. 2295 3 3
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Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów
wynalazku Juliann  Józefowicza,

perfumiarza z Warszawy.
Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­
żna w przeciągli 10 minut ufarbować po­
siwiałe włosy na kolor c z a r n y ,  b ru *  

l i a t n y ,  s z a t y n  b l o n d .
W Krakowie u tirm : W. Fenz, Reim i 

Friedrich, J. Hanak i T. Wyskida.
(Jena flakonu 1 z ł r .  5 0  eh ., flakoni­

ki próbne 6 0  c t .  2041 7 14
Główny skład : 

w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2.

P o ż y c z k i
od 500 złr. w górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia się- jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
A g e n t u r ,  B u d a p e e t ,  P o s t *  

f a c h  1 0 7 .  2317 2 6

I

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e
a p t e k a r z a  O .  B R A D E G i - O

(Maryacelskie krople żołądkowe)
wyrabiane w aptece „zum Konlg von Ungarn“

C .  B r a d e g o  w  W i e d n i u ,  I . ,  P l e i s c h m a r k t  1 ,
dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem“ w Kromieryżu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 w/ma- 
eniajaeem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

KROPLE ŻOŁĄDKOWE
aptekarza C .  Bradego 

( M a r y a c e l s U i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
sa zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i majj jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Maryaeelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis 
^ S k ł a d n i k i  są podane.

Cena flaszki 4 0  ct., podwójnej flaszki 7 0  ct.
M arka  och ronna . ■ — .......................... ■■ ■ — -

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia nwagi na to, że powyż­
sze krople żołądKowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znaK ochronny'z podpisem C . B r a d y  i wyrobów, które me mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C . H r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Na składzie mają w Krakowie: F. Gralewski, apt., H Heller, apt, K. Jahr, .iph, ćf. 

Ottowski, ap r, Wiku/r Refl^h, apt., A. Reifer, apt.. Rosenberg, apt., F. Sobierajski, apt., 
Józef Sieczkowski , apt., KońShanty Wiszniewski, apt., Kiro! Jahr. droguerya, linna Rńrn 
i Friedrich; w Andrychowie : Am. ilJironowicz, apt.; w Bochni; Alfred R. Weiss, apt. w Chrza­
nowie : Sporysz, apt.; w Dobczycach ; J. Biliński, a p t; w Grybowie: J. Kordecki, a p t; v' Jawo- 
rzniu: A. Jeleń, apt.; w Kętach: Eustadiy Sokalski, apt ; w Limanowy: H. A. Zubrzycki, ap ; 
w Lipniku: Aug. Fuehs, apt.; w Milówce: Reisner, apt.; v; Myślenicach: Wład. Gumiński, 
apt.: w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.; w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,; w Suchy :.C. Czernicki apt ; w Wieliczce: Bruno Miczyński, apt ; w Zakopanem; 
Ferd. Tabeau, apt.; w Zywuu : L Grafif, apt, J. Herdliczka, apt. 23 10 1 0
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A kcyjna G arbarn ia  w  R zeszow ie
poleca wyrabiane w własnej

Parowej Fabryce pasów maszynowych
odznaczone na wystawie krajowej dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa 

handlu, najlepszej jakości z kruponów (jądra) skór wołLwych

Pas* maszynowe impregnowane
kitowane i szyte, jakoteż

rzemyki do wiązania i szycia pasów.
Smarowanie tych pasów jest zupełnie zbyteczne, gdyż są one im­

pregnowane, a na wilgoć, proch i wysoką ciepłotę nieczułe; rzemyki nie­
zrównanej dobroci i po bardzo niskich cenach. 3237 5 6

Liczne uznania
od P. T. właścicieli dóbr, gorzelń, młynów, fabryk, kopalu nafty i t. d.
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Wanda Horowiczowa, Kraków,
ulica Floryańska, L. 2 6 , 1 piętro. 
Magazyn mód

poleca

kapelusze damskie
od n ajsk rom n iejszych  do naj­
w ykw intn iejszych  m odeli pary­

sk ich  i w ied eń sk ich ,

kapelusze żałobne
oraz 2 i l i iO

Pralnia firanek i koronek.

ulica Floryańska, L. 2 5 ,-1 piętro.
M a g a z y n

okryć damskich
pod zarządem

p. Leopolda  Fadena
poleca na obecną porę

żakiety, paieryny, rotundy i 
pokrycia na filtra.

Za darmo i opłatuie
rozsyła F ab ry k a  tutek

Oyonizego Kośnierskiego w Krakowie
P R Ó B K I

prawdziwych francuskich  bil-u łek  
do papierosów, aby odróżnić od fałszy­

wych. Warto zobaczyć. 2235 11 20

Parobków, polnych, kar- 
bowników, leśnych, stró­
żów i wszelką służbę, oraz 

ofieyalistów wysyła

Biuro Krasickiego
w Ja ro sła w iu . 2299 s 3

Kamienica
w Krakowie , w śródmieściu , do 

sprzedania.
. Wiadomość u notaryusza Gu­

towskiego w Liszkach. 2233 5 5

K M 7 T M T  M  własnej uprawy 
■  W  I M .  z roku 1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż: bia­
łego litr po 24 cent., czeiwonego po 26 cent., 

B e n e d y k t  H e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Golitech pod 6o> 

nobltz (Styrya). 1875 56 60

skład m a szy n  
>EKA czółenkowych i 

i rowerów

d o  s z y c ia  
pierścieniowych

2059 30 0

JOZEFA IWANICKlEBO następcy
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C .  k .  a u s t r i a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

I I G 1 A 6  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od dnia I-go października 1896  roku (według czasu środkowo-europejskiego).

O djazd z  K rakow a (w zglądnie z  P o d g ó rza):
5.05 rano pociąg mięsz. 
5.11 n Ił n

z Podgórza Płaszowa \ do O św ięcim ia ,  ma tam połączenie do 
przystanku/ Wiednia i Wrocławia.

6 31 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ ,  „ „ z Podgórza Pł,• }
8.50 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9.00 „ „ „ „ „  z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
8.54 „ z Zwierzyńca
9.05 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
9.11 .  „ .  „ „ „ przystanku

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.15 „ ,  ,  ,  ,  , i  Podgórza Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy.

do Lw ow a , ma połączenia w Podgórzu Pł. 
od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzannwi 
do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , a w 
Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

Iu o  H u s i a t y n a  przez Snchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma poła szenia w Kalwaryi do Wadowic

f i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

Ido Podwołoczysk, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

i Jasła i N.' Zagórza, w Jarosławiu ao Sokala, 
i w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.

12.20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12.35 po ,  „ „ „ z  Podgórza Pł.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

do W ieliczk i.1
| do Lw ow a ; ma połączenie w 
J- Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, 
j do Podwołoczysk i Snczawy.

Tarnowie do 
a we Lwowie

2.48 po por poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.)|
3 03 ” o ” 1 Zwierzyńea I n&wlecimia
3.10 ,  „ „ „ z  Podgórza Pł. j ®w ° ® w , ę c i m i a *
3.16 ,  „ „ „ „ „ przystanku;

Mały przemysł
można zaprow adzić  w każdym domu 
Potrzebny do tego nieznaczny kapitał. 
Artykuł pierwszorzędnej potrzeby. Do­
bry zysk zapewniony. Listy opłacone (10 
centów) przyjmuje Eggart & Co., 
Medyolan (Włochy). 1824 12 20

Cukry deserowe 7? kiio I z łr. 
Pomadki owocowe V2 kHo 60 ct. 
Karm elki, w 10 gat., J 2 kilo 4 0  ct. 
Herbatniki ł/z kilo 60 ct.
A n d r u t y  do przekładania to rtó w

poleca 2134 15 20

f .

6.35 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 45 ,  „ „ „ „ z Podgórza Pł.• I
6 50 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza Pł.l 
6 56 z Podgórza przyst./

da Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

do Machy; ma połączenie w Podgórzu Pł. 
od poc. Nr. 17 z Krakowa.

7 15 wieczór pociąg mięsz. 
L30 n „ „
7 40 „ „ osob.
746 ,

z Krakowa (p. Zw.) 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

7 45 wieczór 
7 58

poc. mięsz. 463 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

{  do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
j górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.

\do W ie liczk i. ma połączenie w Bierzano- 
/ wie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

9.23 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa ( d «  ^ d w o ło c z js k  i Suczawy przez o . r  ̂ F F Pł ; Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja-
910 * » ■ ” ” 1 i  odgórza j  sła i N. Zagórza.

10 55 w nocy poc. 
1105 „ „

osob. Nr. 11 z Krakowa
n n z Podgórza Pł.

Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

do Podwołoczysk. ma połączenia w Dę 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie 9.31 w nocy poc. posp.
do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 9.38
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, Sta­
nisławowa i Stryja.

w lormacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą G alley i po 20 cnt. we wszystkich stacyach c.
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujaóskiego, w  księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zunlera.

ia w Przemy- 
:zeszowie od Jasła.

P rz y ja z d  do Krakow a (wzglądnie Podgórza)
4.38 rano poi iąg osob. Nr. 12 do Podgórza P ł.\ z Podwołoczysk, ma
4.53 „ „ „ n „ n Krakowa /  ślu od N. Zagórza w
6.04 rano poe. osobowy do Podgórza przyst. |
6.11 „ „ „ „ Płasz.| z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N.
6'22 „ „ mięszany ,  Zwierzyńea ( Sącz, Suchą.
6'36 „ „ ., ,  Krakowa (p. Zw.)J
6-52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł./ z Podwołoczysk 1 Snczawy prze*
7'00 „ ,  „ ,  „ Krakowa /  Lwów.

j z Suchy; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa- 
8.30 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.( dowie, a w Poagórzu Pł. do puc. 161 do Kra-
8.37 ,  „ „ „ „ „ Płasz. < kowa, jakoteż do poe. Nr. 15 do Wąeliczki,

J Rozwadowa i Lwowa. \
8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.) * ma połączenie w Tani .wie od
tt .tt  KYaknwa ł Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki.800  ................................. Kranowa j w p odgórzu p ł od Suehy ; Wadowie

10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.\

10.51 :  :  V  |  :  Zwie;zyńcaW  *
11 05 „ n „ „ Krakowa (p. Zw.)J
10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł \ z W ie liczk i, ma połączenie w Bierzanowie
11.15

2*24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. 
2 53 „ „

4-12 po poł. 
418  „
4-28 „
442 n

poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa.

poc. osobowy do Podgórza

Krakowa / do Lwowa.
ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 

wołocz>sk, Suezawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

ze L w o w a , ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

przyst.
Płasz.

mięszany Zwierzyńea 
Krakowa (p. Zw.)

Z H usiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie ; w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

6'27 wieuz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
6-46 „ „ Krakowa

P ł . j !

7.16 wieczór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

8'53 wieczór poc.
8-59
908
922

mięsz. do

z W ie liczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorr -Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza.

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze­
myślu od S.-iisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

Podgórza przysU z  Oświęcim ia ma w Skawinie połączenie
Zwierzyńca ’ ( od Kalwaryi 1 Wadowic i Białej, a w Pod- Ziwierzynca _ 1 górzu p ł  d( L„owa
Krakowa (p. Zw.)

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
1 i8kiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tamuwie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

k. kolei państwowej, 
Maurizio, w handlu

Masło deserowe.

śliwki i Powidła
najlepsze bośniackie.

Ifświeźe Marony wtoskie.|| 
Wino Toskańskie

>ihU I —

x  ® czyste,smaczne, naluralne, butelka 40 ct.\\\ 1 1̂.. O A 1 ,)} —•
*0 I

sNW

zlr. 80 ct., poi ea

Edmund Klimek
w K rakow ie.

Przy handlu pokoje do śniadań. 
Zdrowa, smaczna kuchnia.

Piwo pilzneńskie i bawarskie.
| Bryndza Liptawska. |

K o n k n r i s .

i' ®_
co
? r

[•<
<0F+
SJ_

WReskryptem Wysokiego c. k.  ̂
nisterstwa wyznań i oświaty z 
30 września b.- r  , L. 9 4 6 .  usta- 
nowiomi została przy c. k. szkole 
zawodowej przemysłu drzewnego 
w Kołomyi nowa posada w e r k -  
m i s t r z a  d l a  n a u k i  e i o s l o ł -  
k i .  Posada ta bod/ie obsadzona 
za kontraktem od dnia 1 stycznia 
1897 za remuneracyą roczną sie­
dmiuset dwudziestu (7 4)) ztr.

Ubiegający sio o te posado kan­
dydaci mają wnieść podania udo­
kumentowane i wykazujące ich u- 
zdolnicnie do pod pisanego kierowni­
ctwa najdalej do dnia 30 listopada 
1896 roku. 2304 2 3

Kołomyja, 4 listopada 189tb 
F ry d e ry k  K n lla y .

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1401 powszeehniona książka: 15 36

Dra Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tośei otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Verlags-M agaziu K. F. 
B iere - w Lipsku , Neumarkt 15 

W  K rakow ie  ma na sktad/ic księ­
garnia J. M. llim uie lh lana.

Znaczny niiair.
D o m  t o a n l Ł o w y
poszukuje natychmiast za dobrą prowizyą przy­

zwoitych 2225 3 3

zdolnych, wymownych ludzi
każdego st nu (mogą być i kobiety), do przyj­
mowania zamówień na prawnie dozwolone losy 
pod warunkami rzetelnej spłaty Zgłoszenia pod 
„ C o n c u r r e n z l o ^ '1 przyjmuje M . l ł n k e s  

N a c h f . ,  W i e d e ń ,  I . / l .

D o c h ó d  b o c z n y
150—200 złr miesięcznie dla osób wszelkich za­
wodów, które chcą się zajmować sprzedażą lo*  
nów prawnie dozwolonych. — Zgłoszenia przyj­
muje Hauptstadtische Wechselatuben-Geeelaohaft 

Adler Comp., B u d ap cs i.
Rok założenia 187t. 19'9 38 0

M o r t u l n
najpewniejszy środek na karakony, s*n

by i pluskwy, oraz 2273 19 0
J EH o  m  a r l n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m oll i muszek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 ct Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J. W* .ilewkkle- 

go w K rakow ie , ulloa Stradom, 7.

Z D i u  t o n i  Z w i t i b w e j  w  K n k t w i r P& pi«r % f ib ry k i  B r  M F ija łk o w ik io h  w  B ie lik a . O d p ew ied iis ln y  r iąd oa  drakarai A . S sy je w s t i.


